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ZBYSZKO BEDNORZ

Dzieci i bagaże

O d tego czasu*) na placyku  
przed dużym gmachem dwor
cowym w  gromadzie dzieci 

można bvło widzieć i H yjd lę. Gdy 
Przed k ilk u  tygodniami p rzyje
chała tu po raz pierwszy, spotkała 
pić z szturchańcami, śmiechem 
i wyzwiskami. W ytrzym ała to. 
W ytrzym ała bolesne ciągnienie za 
Włosy, czyli „zabawę w  szubie- 
niczkę“, jaką je j urządziła Halina. 
Do grupy dzieci repatrianckich, 
oprócz H aliny, należał jeszcze 
Wiesio, z gębą pucułowatą jak  
śliwka, piegowaty, wysoki jak  
tyczka w  grochu O lek -  gazeciarz 
i mała, ubrana w  kubraczek w o j
skowy po bracie-partyzancie, py
skata okropnie Genia zwana „par
tyzantką“. Z tej całej grupy H a 
lina cieszyła się największym  
autorytetem i ona to właśnie 
pierwsza nazwała H yjd lę  „wsza- 
wą giermanką“.

—  Po coś tu  przyjechała?
—  Chcą pora m arek zarobić . . .  
—  Idź do H itlera , zarobisz m ar

ki.
—  W iem , p rze łonacyłach sie, 

m a rk i ju ż  n ie  g ildu jo m .
—  Wszawa giermanka.
—  H itle rk a .
—  Dobrze w am  było .
—  Teraz nie będziesz frygać 

pomarańczów i czekulady.
—  K om uś u k ra d ła  ten wózek?
—  N ie wiecie, to jest córka aku  

szerki —  w trąc ił się do rozmowy 
Olek.

—  Co ona chce wozić, pinkle, 
w  tej karocy?

Wózek H y jd li wyglądał istotnie 
jak  karoca. B y ł to staromodny 
wózek dziecięcy; na wysokich re 
sorach, niby kosz, niby skrzynia, 
do której przyczepiono poręcz do 
pchania. Mogło to być kiedyś 
ozdobne i wygodne pomieszczenie 
dla chociażby nawet trojaczków. 
Właścicielka tej „karocy“, która  
pierwszy raz wówczas zetknęła się 
z tym  obcym, groźnym światem, 
poczuła się wśród gromady pew 
nych siebie, krzyczących dzieci 
tak samotnie, że wydawało się jej, 
iż stała się nagle sierotą . . .  Oczy 
je j ja k  dwie zamglone szybki —  
świata przez nie nie widać. Płacz 
się w ylew ał w  gardle i z powrotem  
w racał do piersi. Najboleśniejsze 
były szturchańce i ciągnienie za 
włosy.

Szły dnie. H y jd lę  poczęto jakoś 
znosić, a i H y jd la  stawała się 
śmielsza. Epitet „wszawa gier

manka“ wszedł w  powszechne u - 
życie, chociaż G enia-partyzantka  
wym yśliła jeszcze coś innego: 
„H y jd la -m yjd la“. Dziewczyna do 
tego przyw ykła. M am ie przynosiła 
więcej, niż ongiś z fechtunku. Raz 
odwiozła komuś jakieś pozaw ija- 
ne sznurami obrazy i  lustra do 
tram w aju , kiedy indziej, już w  
drodze powrotnej, przy wyjeździe 
z miasta natknęła się na potężnie 
obładowaną kobietę, która w pa
kowawszy je j na wózek dwa cięż
kie w orki, kazała sobie wieźć ten 
bagaż przed dworzec; ale zapła
ciła dobrze. Znowu innego dnia 
zawoziła jakiemuś m ilic jantow i 
worek karto fli na odległą ulicę. 
Nauczyła się rozróżniać ludzi do
brych i złych. W  oczach siedzi 
prawda o ludziach. U m iała H y j
dla tak zaglądać w  oczy dzieci i 
dorosłych, że n ik t nie mógł jej 
szukać mową; jeśli kto m iał szor
stkie słowa ale dobre oczy, w ie
rzyła więcej temu, co mówiły 
oczy.
. 1  tak było z Haliną: dwa razy 
już H alina zrobiła je j „szubienicz- 
"■ć“, k ilka  razy w y szturchała po 
Plecach; kp iła  z H y jd li, nazywała 
obrażliwie „wszawą giermanką“, 
ale mimo wszystko, nie m iała  
złych oczu. Dziw na to była dziew
czyna z onej Haliny.

Już w iosną 1945 ro k u  p rz y je 
chała z transp o rtem  z Przem yśla. 
B y ła  sama na świecie. Całą ro d z i
nę w y s trz e la li je j U k ra iń c y  w  cza
sie nocnego napadu na w ieś, w  
k tó re j m ieszkała. H a lin ę  u k ry ł d la

*> Fragm ent powieści, która ukaże 
niegoaIC*adem W y dawnictwa Zachód*

św iata, w ysoko po rośn ię ty  chw a
stam i i  w y ro śn ię tą  kapustą, ogród 
w a rzyw n y , w  k tó ry m  się po łożyła, 
n ie  zauważona w  zam ieszaniu. 
O wa noc k rw i,  s trze lan ia , p a lą 
cych się cha t i  stodół, zabra ła  je j 
wszystko co na jb liższe. B y ła  to 
brzydka , n iska  dziewczyna, o b a r
dzo d łu g im  stan ie  i  p rz y k ró tk ic h  
nogach. W łosy ciem ne, rzadko 
k ie d y  przyczesane, obcięte bardzo 
k ró tk o . Z  dużej tw a rz y  w yg ląd a ła  
zuchowatość, k tó ra  m ieśc iła  się 
może n a jw ięce j w  o d w in ię te j gó r
ne j w ardze; na t le  szerokich ust, 
ta k ic h  ust od ucha do ucha, w y ra 
sta ła  ko ro n ka  zdrow ych , s ilnych 
zębów. N ie  w iec ie  czy szćzerość 
m a ba rw ę  siwą? H a lin a  m ia ła  w  
oczach barw ę s iw e j szczerości.

Pewnego dn ia  s ią p ił od rana 
ch łodny deszcz. W ózkarze, ga
zeciarze i  łazęgi schow a li się 

w  p rzy le g łym  do dw orca, zburzo
nym  dom u; pod trz y m a ją c y m i się, 
cudem ja k im ś , schodam i m ieściło  
się azylum . S iedziała tu  także 
H y jd la  w  kuckach i  p a trzy ła  na 
u licę  M y ś li się zastały. W iecznie 
ju ż  ta k  siedzi. W  nog i poszły n ie 
spodziewane fa le  cjepła. Potem  
tan iec is k ie r w  kolanach. Nagle, 
o t ta k  z nudów , pchnę ła ją  Genia 
w  żo łn ie rsk im  k u b ra ku . H y jd la  
ca łym  ciężarem c ia ła  z w a liła  się 
pod nogi w ysokiego ja k  tyczka  
O lka-gazeciarza. O lek  się p rze 
w ró c ił, gazety w y p a d ły  m u  z rę k i. 
Teraz na w sta jącą  z tru d e m  — 
nogi m ia ła  zd rę tw ia łe  —  na H y j
dlę rz u c ił się W iesio ; p ra gn ą ł po
m ścić upadek ko leg i. H y jd la  —  
wyższa od niego i  s iln ie jsza  od
trą c iła  go prędko  i  poczęła uc ie
kać —  dokucza ły  je j m ilio n y  
is k ie r w  ko lanach. D opad ła  swej 
„k a ro c y “ , ale ju ż  też zna lazł się 
p rzy  n ie j W iesio.

—  C zekaj, szwabicho, odbiorę ci 
wózek za karę.

—  No, cofcie się, no!
W  szarpan iu z dziewczyną po 

m óg ł W ies iow i B łaże j o f iz jo gn o - 
m ii m yszy, w łaśc ic ie l m ałego w óz
ka, k tó ry  n ie  c ie rp ia ł swej k o n 
k u re n tk i.  H y jd la  kopa ła  i  m acha
ła  na oślep lew ą ręką , p ra w ą  s il
n ie  trzym a ją c  za dyszel. W  tym  
B łażej z ła p a ł ją  za nogę; H y jd la  
podskoczyła dw a razy i  p rze w ró 
c iła  się na m o k ry  b ru k . W iesio 
zna jdow a ł się ju ż  w  „k a ro c y “  i  
k rzycza ł:

—  H u la j bracie.
„K a ro ca “  skręca ła ju ż  w  boczną 

u licę , gdy H y jd la  od ję ła  od za
p łakane j tw a rz y  rękaw . W tedy 
też do jrza ła  gnającą za ch łopcam i 
H a linę . H a lin a  b ieg ła  z o tw a r ty 
m i ustam i, na  sw ych k ró tk ic h , ale 
s ilnych  i  m usku la rn ych  nogach.

—  W yglondo ja k  k ru p n io k  — 
przem knę ło  H y jd li ,  a potem :

—  Łona m i go weźm ie . . .  
H a lin a  n ie  posiadała swego 

wózka. Je j źród łem  zarobkow a
n ia  b y ł śpiew. H y jd la  zrezygno
w ana i  cała trzęsąca się, podeszła 
z pow ro tem  do b ra m y spalonego 
domu. T u  O lek zb ie ra ł jeszcze 
swoje gazety i  k łó c ił się z Genią. 
Gazety b y ły  zbłocone. O lek  n ie  
w ie d z ia ł k to  z a w in ił tem u, że on 
się p rze w ró c ił; m yś la ł, że to z ro 
b iła  um yś ln ie  „w szaw a g ie rm an
k a “ . A le  skoro się ty lk o  podniósł, 
odezwał się, na  ogół n ie  b io rący 
u d z ia łu  w  sprawach te j g rupy  L o 
dek:

—  Jąże tk n i j ,  sm arka tą  —  rz e k ł 
spokojn ie , w skazu jąc na Genię —  
ta  g ie rm anka  n iczem u n ie  w in n a  
jest. Pow ag i Łódka , k tó ry  chodził 
w  o lb rzym ie j m arynarce , chyba 
po ja k im ś  g ru bym  n iem ie ck im  
dyrek to rze  kop a ln i, zawsze zresztą 
w ypchane j p u d e łka m i papierosów, 
n ie  m óg ł zlekceważyć ta k i z w y 
k ły  gazeciarz ja k  O lek. Lodek 
im ponow a ł tym , że m ia ł dużo p ie 
n iędzy i  często p a lił.  P rzy  pa len iu  
s trzyka ł ką c ik iem  us t cona jm n ie j 
na odległość p ięc iu  m etrów .

W ięc teraz O lek żądał od Geni 
p ien iędzy za 25 „D z ie n n ik ó w “ , 
k tó re , pow iada, są ju ż  n ie  do 
sprzedania.

—  Dajesz baciaro?
—  A  odczep się ty !

—  Żeby ja  c i fasonu nad szyją 
n ie  zm ie n ił!

W  ty m  m om encie H y jd la  pode
szła do O lka :

—  T y . . .
—  Co?
—  S k u li m n ie  ześ sie ło b a lił, jo  

c i za te c a jtu n g i zapłaca.
O lek  b y ł ta k  zaskoczony, że o- 

tw o rz y ł usta i  c h w ilę  p a trz y ł to 
na H y jd lę , to na Genię; wreszcie 
podciągnąw szy m a ch in a ln ym  r u 
chem spodnie, w z ią ł z z iem i k u p 
kę zabłoconych gazet —  i  k ie ro 
w a ł się do odejścia. Jeszcze sta
ną ł, zm ie rzy ł od stóp do g łów  H y j
d lę; ta k  ją  bada ł p rzym rużonym  
okiem  ja k  by  je j n ig d y  przed tym  
n ie  w id z ia ł. D ziew czyna czuła 
ob lew a jący ją  w s tyd . W stydz iła  
się tego, że w  ogóle p rzem ów iła  
do O lka. W styd z iła  się za swe 
chropawe i  ja k ieś  grube słowa. 
Już ty le  razy  odzyw a ła  się w  n ie j 
żałość, że n ie  m ó w i ta k  ja k  inne 
dzieci. W s tyd z iła  się jeszcze d la te 
go, że m ia ła  nieuczesane w łosy, 
że ta k  b rzyd ko  na n ie j w is i ten 
z ie lony, w yc ią g n ię ty  sweter, za 
duży na n ią , z szerok im i rę ka w a 
m i, k tó re  p o d w ija ła  stale, a k tó re  
c iągle je j opadały (b y ł to s tary 
w y p ło w ia ły  sw ete r od U lk i) .

—  H y, pewno zgłup ia łaś, chole
wa!

To by ło  wszystko, co m óg ł ga- 
> zeciarz pow iedzieć o H y jd li .

Deszcz p rzesta ł padać i  dawno 
ju ż  w  sien i zburzonego dom u nie  
b y ło  prócz n ie j n ikogo. N ie  w ie 
dz ia ła  co z sobą począć. G dzie iść, 
by  odzyskać sw o ją  „ka ro cę “ . P o
częła p łakać, ale n ie  b y ł c i • to 
płacz zw ycza jny , ty lk o  ja k iś  w e 
w n ę trz n y ; łz y  g ro m ad z iły  się w  
p iers iach, czasem ty lk o  zap iekło  
coś na tw a rzy . Cóż to  się stało na 
ty m  świecie? T ak ie  je s t wszystko 
przeinaczone. Sama sobie w y d a 
wała się „cudza“ .

-r- Jest-żech to jo? —  zadawała 
sobie pytan ie .

Jak  do tego doszło, że dziś, stoi 
sam iu teńka w  ru in a c h  dużego 
m iasta  i  płacze. Że c i n o w i tu  
przysz li, a tacy są jacyś d z iw n i; 

< śm ia li. A  tam ci, niem ce, k a j to 
po lec ie li, czamu sie b o li łostać? 
K ie d y  c i n o w i se pońdom  fu r t ,  
coby zaś b y ło  spokojn ie , zw ycza j
nie? A ch, żeby to  w ró c ił ju ż  o j
ciec z onej w o jn y . Już daw no ta k  
n ie  tęskn iła  za o jcem  ja k  w  te j 
c h w ili. Ach, gdy on w ró c i, to  się 
dopiero w szystko u łoży! Zresztą i 
m am a na niego czeko, a ju ż  n a j
w ięce j m ó w i o n im  s ta rz ik . A leć

—- Jezusie, o jc iec b y ł też N ie m 
cem, m io ł gw er, toć pew n ie  n ie  
może tu  w ró c ić . M a ry jk o , M a ry j-  
ko  św ięto, ja ko  ty ż  to  bydzie  da
le j- , ,

. . .  te s y n k i p o rw a li m i w ozyk  . . .  
D z iew czynka  sta ra ła  się w b ić  w  

rozw ażania rzeczyw istość c h w ili.

K toś prędko  do n ie j podb ieg ł 
z ty łu  i  zas łon ił d ło ń m i oczy. 

—  Puść m ie, w to  to je? 
H a lin a  s iln ie j p rzyc isnę ła  do 

siebie g łow ę H y jd li .
—  Pow iedz ja k  si nazywasz po 

nazw isku  a cie puszczę.
—  H a lin a , to  ty  . . .
—  Pow iedz to  cie puszczę, no — 
—  Po jak iem u?*)
—  Ta po po lsku , rozum ie  się.
—  N iy , na co?
—  Zw rócę c i wózek, no.
—  W róbe l.
—  L u b ię  w ró b le , słucha j g ie r

m anka, chcesz zarobić?
H a lin a  zachow yw ała  się bardzo 

p rzy jaźn ie . O pow iedzia ła  w  zady
szeniu, ja k  odebra ła  chłopakom  
wózek, a potem , ja k  to jadąc u licą  
Zw yc ięstw a, by ła  św iadk iem  k a 
ta s tro fy  sam ochodowej; jakaś na 
pe łn iona węglem  ciężarówka, w y 
jechawszy niespodziew anie z bocz 
ne j u lic y , zderzy ła  się z au tobu
sem; autobus sto i tam  teraz ze
psu ty, k i lk u  pasażerów je s t ty lk o  
le kko  rannych .

—  Jedno państwo, k tó re  w yszło  
z autobusu, o ran y , z ta k im  ba 
gażem, że o jo j, św ia t si kończy, 
nak łada  teraz na tw o je  karoce 
w a liz y  i  t ło m o k i, a ja  p rzyb ieg ła  
po ciebie. O n i —  te państw o — 
czeka ją ja k  raz na ciebie, in o  po
w ie d z ie li, żeby na jedne j nodze 
przylecieć. Ta fru w a j —  w ró b e l
ku , nie, czekaj, zaprowadzę cię, 
może tam o j gdzie pośpiewam  
„m ą tekasyno“ .

H y jd la  m yś la ła : w ierzyć czy 
n ie  w ie rzyć?  Cóż to  z tą  H a 
liną?  Zawsze s tara ła  się je j do
kuczać, a dziś pomaga. I  m ó
w i do n ie j ja k  do ko leżank i. M y 
śla ła : k ie d y  ja  się dow iem  co to 
je s t „m ątekasyno“ ; H a lin a  ma 
pod oczam i całe zagony piegów, 
H a lin a  m a w  podn iesionej wardze 
p rzy jaźń . —  Możno łona  je  dobro, 
ta  Polka.

—  Jedź sym nom , H a lin a  m n ie  
bydzie  .. .

C hcia ła  rzec, że je j będzie le 
p ie j, że się będzie z tego cieszyć, 
szukała słowa.

boisz się, że c i będzie 
czemu nie, pomogę.

*) „Po jak iem u“ znaczy w  gwarze 
śląskiej tyle co „dlaczego“ .

ILJA ERENBURG

Dzieci
Niemcy wspominali jak  byli dzieckiem  
Letn i deszcz im  łzy na oczy wycisnął 
I'ża rto w a ł feldwebel po niemiecku 
Że dzieci dużo pod kapustą piszczy.
A  potem stanęli Niemcy gdzie brzeg leśny 
Stanęły dzieci nad jam ą wilczą.
Ty lko  dziewczynka spytała się: „Gdzie jesteśmy?“
A  Niemiec spojrzał na nią i milczał.
Dziewczynka lalkę do piersi tu liła  
—  To było wszystko co w  życiu miała.
A  feldwebel milcząc podniósł rękę,
I  opuścił ją, i la lka krzyknęła.
Przeliczyli —  było ich siedemnaścioro 
I  milczały, jak  starzy, dzieci.
Niemiec krzyknął: Do domu pora.
Chłopiec milczał, ty lko  okiem świecił.
Zasypano jamę. Szczebiotami ptasząt 
Wzruszało serce. Liście szeleściły.
Las pachniał. I  wzdychał feldwebel 
Że listy dawno już nie przychodziły.
Słuchaj serce, jeśli ty zapomnieć możesz 
Jeśli przebaczysz, lepiej ci umilknąć!
Tylko  bombą na nich, tylko armatą,
Tylko  celną gwardzisty kulką!

Z rosy jsk iego spolszczył 
Jarosław Iwaszkiewicz

PAWŁO TYCZYNA

Koło cerkwi
Koło cerkwi, na polanie 
kip i rewolucja.
Niech nam pastuch atamani, 
hukną, co sil w  płucach.

No żegnajcie, poczekajcie, 
my na konia, z b itw y, —  
zakipiało, zaszumiało —  
chorągwie zakw itły.

Koło cerkwi, na polanie 
płyną m atek smutki: 
oświeć że im  chociaż drogę 
księżycze bialutki.

Koło cerkwi pył opada 
słabnie dźwięków moc. 
Wieczór.
Noc.

Z uk ra ińsk iego  spolszczył 
Aleksander Baumgardten.

—  Dobra, 
za ciężko,
Lećm y . . .

Z os ta ły  p rz y ja c ió łk a m i.
S tało się to racze j n iespodzie

w anie . H y jd la  sama n ie  w iedz ia ła  
k ie d y  i  ja k . H a lin a  jeźdz i ju ż  od 
k i lk u  d n i w spó ln ie  z H y jd lą . 
W spóln ie  zarab ia ją . G dy H y jd la  
p iln u je  „k a ro c y “  przed dw orcem , 
H a lin a  „o rg a n iz u je “  na peronach 
gości. G dy H a lin a  je s t p rz y  w óz
ku , H y jd la  je s t na pe ron ie  i w o ła  
dosyć p is k liw ie :

—  K o m u  sw iyść bagaży —  k o 
m u  sw iyść bagaży —  kom u . . .

P o lu b iły  się i  pozna ły. O czyw i
ście H a lin a  n ie  zaprzestała śpie
w u.

Z b liż a ł się szary, pe łn y  dym ów  
i  m g ły  w ieczó r śląskiego m ia - 
. sta przem ysłowego. Czas b y ł 

ch łodny, jes ienny. P ie rw szy po 
w o je n n y  pa źd z ie rn ik  koń czy ł się 
sm ętkiem , zachodził w  troskach. 
W id z ia ł lu d z i co dopiero urządza
jących  się, lu d z i c ie rp iących  tę 
sknotę, niepewność, opuszczenie, 
lu d z i g łodu jących, przerażonych, 
w  sytuac jach  now ych  i  n ieu łożo - 
nych. Jakże tych  lu d z i po rzucić  w  
śniegiem  i  deszczem ch lap iący l i 
stopad? Zapada ł szary w ieczór.

O to w  rozgałęzien iach to ró w  
rozległego dw orca  tow arow ego u -  
s taw ia ją  się p o c ią g i-tra n sp o rty , z 
k tó ry c h  w y le w a ją  się k o b ie ty  w  
chustach, k o ły s k i d rew n iane , w o 
zy, chłopaczyska um orusane sma
ra m i wagonów , m ężczyźni w  k u r t 
kach i  kożuszkach, kozy, k ro w y . 
W ie lk i p rz y p ły w  h is to r ii w yrzuca  
na brzeg „n o w e j z iem i“  coraz to 
dalsze fa le  p ie lg rzym ów , k tó rz y  
ju ż  ju tro  m a ją  się stać je j k rw ią  
i  je j kością, po łączyć się m a ją  z 
ty m i, co tu  od w ie k ó w  trw a ją  i 
siedzą i  św iadczą o sw ym  życiu  
d la  N o w e j P o lsk i.
D la  ta m tych  dz is ia j tu  jeno brzeg 
now e j ziem i, tu  ch łód i  n ie p rz y - 
stępność, tu  nam ias tka  życia, tu  
żałość ja k ie jś  przeogrom ne j, n ie 
zasłużonej p o ku ty . D la  tych  —  tu  
na jśw iętsza swojszczyzna, tu  p ra 
s ta ry  lą d ; czegóż-że ci n o w i chcą, 
po co ich  zwożą pociągi?

Jednym  i  d ru g im  szarpią się w  
p ie rs iach  serca i  bo lą  m yś la m i 
skron ie . C i ciągną na w sie  i  z a j
m u ją  gospodarstwa, ogołocone z 
w szystkiego, tam c i w  postrze la 
nych  p ię tra ch  w yso k ich  kam ien ic  
m ie js k ic h  za b ija ją  okna dyk tą , ci 
pcha ją  w ó zk i z k a rto f la m i, k tó 
rych  n ie  w ys ta rczy , tam c i do p u 
stych p iw n ic  w y s y p u ją  uzbierane 
przed b ram am i ju ż  czynnych k o 
p a lń  w ia d ra  w ę g li. P ow ie trzem  
p ły n ą  przek leńs tw a n ie c ie rp li
w ych  i  k rz y k i dzieci. I  skam lenia 
żebrzących, od k tó ry c h  n ie  uciec 
i  n ie  odegnać się. Żebrzą starzy, 
żebrzą na jm łods i, żebrzą dz iew 
czynk i c p rże jrzys tych , pap ie ro 
w ych  tw arzach. Gdzieś, przed 
sklepem  trw a  b itw a  o kapustę, 
k tó rą  z w a liła  duża ciężarówka...

Hy jd la  jes t dziś na peronie, a 
H a lin a  p iln u je  wózka. Na d ru 
g i peron zajedzie n ied ługo po 

ciąg z W arszaw y. Już w ie  do k ła d 
n ie  o w szystk ich  p rzy jazdach  i  od
jazdach. Zna także n ie k tó ry c h  k o 
le ja rz y  i  noszących k a ra b in y  s traż
n ik ó w  ko le jo w ych . Jeden s traż
n ik  bardzo je j n ie  lu b i;  zawsze na 
n ią  k rzyczy  i  przegania ją . M a 
straszne ja k ieś  oczy; raz  szklą się 
b ia ło , raz  są w ilg o tn e  i  czerwone. 
N a szerokie j tw a rz y  n ie  gości n i
gdy uśm iech, w y k rz y w ia  ją  raczej 
grym as wiecznego n iezadow ole
nia. H y jd la  się go bo i i  nazywa 
go „z łe  oczy“ . .

N a peron ie je s t także G enia- 
pa rtyzan tka , k tó ra  od czasu ow e

go in cyde n tu  w  b ra m ie  n ie  znosi 
jeszcze ba rdz ie j „wszawfej g ie r-  
m a n k i“ , je d n a k  dokucza je j w te d y  
ty lk o , k ie d y  n ie  m a w  p o b liżu  
„c io ty “  to znaczy H a lin y . W ie le  
rzeczy się zm ie n iło  w  stosunkach 
dw orcow e j grom ady. G enia na 
p rz y k ła d  sprzeda je od pewnego 
czasu papierosy, oczyw iście  Lodek 
gw iżdże na ta ką  id io tyczn ą  k o n 
kurenc ję , lekcew aży Genię i  je j 
żo łn ie rsk i k u b ra k  i  je j „h e le “ , 
„p a rty z a n ty “  i  „s w o ja k i“ . W  m a
gazynach jego m a ry n a rk i zna jd u 
ją  się przeróżne aso rtym en ty  pa 
p ierosów  zagran icznych, a z w ła 
szcza „c h e s te rfie ld y “ , „ ru m u n y “  i 
„a m e ry k a n y “ .

A u to ry te t H a lin y  s p ra w ił to, że 
b ladą, w ysoką  i  spokojną H y jd lą  
przestano się na ogół zajm ować. 
H y jd la  s tara się też n ie  w chodzić 
n iko m u  w  drogę. I  k to  w ie , ja k  
d ługo toczyło  b y  się to spokojne 
życie, gdyby niespodziew any w y 
padek.

O ty m  w yp a d ku  dow iedz ia ła  się 
H a lin a  grubo za późno. S ta ła  w ła 
śnie p rzy  ka rocy  i  kończy ła  swoje 
popisowe „m ątekusoyno“ . W okó ł 
n ie j u tw o rz y ł się k rą g  słuchaczy. 
H a lin a  p rzy  wyższych tonach 
śm iesznie podrzucała, zawsze roz- 
kosm aną g łow ę; śp iew ała z - w y 
s iłk iem , gard łow o. W  ty m  w szyst
k im  je d n a k  w y ra z  je j ust b y ł po
godny, a gdzieś m iędzy w argam i, 
gdzieś w  zagięciu tw a rzy , gdzieś 
w  o k o lic y  zębów i  b ladoróżow ych 
dziąseł s iedzia ł p rom yczek uśm ie
chu. „ . . .  a po ty c h  m akach szedł 
żo łn ie rz  i  g in ą ł. . . “ ; dziewczyna 
m ru ży ła  oczy i  głos je j się ła m a ł 
w  w zruszen iu  . . .  O, n ie  —  H a lin a  
n ie  śp iew ała ty lk o  d la  zarobku. 
K tó ż  to  zrozum ie z je j słuchaczy, 
k to  p rz e jrz y  na w y lo t  to  samotne 
od w ie lu  la t  serce dziewczęce! 
T y le  b y ło  m akó w  w  je j stronach 
i  ty le  b y ło  k rw i.  N ie  u m ia ła  by  
n ik o m u  pow iedzieć o ty c h  sko ja 
rzen iach. M us ia ła by  się w ró c ić  w  
tam to  życie, k tó re  te raz je s t d la  
n ie j ja k b y  snem.

T atuś b y ł m łyn a rzem ; m ie li w  
czw oroboku lasów , na końcu  w s i 
duże po le i  łąkę, tam  się chodziło 
wypasać k ro w y ; śp iew y, zabawy, 
go n itw y . O dbyw a ło  się wesele 
B ro n is ła w y  —  zb ie ra ła  k w ia ty  
w śród  zb ó ż . . .  O Jezu, nagle z 
w ysokiego ży ta  —  ję k . Ż o łn ie rz  
p o lsk i w  p o k rw a w io n y m  m u d u - 
rze! Uszedł z 'po tyczk i p a r ty 
zanck ie j . . .

O, H a lin y  n ie  rozu m ie ją  c i p rz y 
godn i słuchacze. H a lin a  je s t bez
tro ską  p ie śn ia rką  dw orcow ą w  
w ie lk im  m ieście ś ląsk im . Co dzień 
śpiewa ta k  samo, co dzień nudz i 
ty m i sam ym i p iosenkam i. To je j 
z a w ó d . . .

—  Te, H a lin a  przestań si drzeć, 
s łucha j, tw o ją  g ie rm anką  m i l i -  
c ja n ty  p rz y t rz y m a li. . .

O lek-gazeciarz w epchną ł się w  
grom adę gap iów  i  słuchaczy. M i

mo, że z H y jd lą  n ie  ż y ł w  ko le 
żeństw ie , ża l m u  je j by ło . Już 
daw no n ie  ż y w ił żadnej u razy  do 
te j b lad e j zawsze sk łonne j do u -  
stępstw , dz iew czyny. Sam n ie  b y ł 
św iadk iem  tego co zaszło na pe
ron ie , ale dow ie dz ia ł się od Lo lka . 
P rzyb ie g ł z ty m  do H a lin y .

P rzesta ła  śpiewać. P rędko  w e
szła w  k rą g  słuchaczy i  poczęła 
zbierać d a tk i. W ie lu  lu d z i od razu 
się rozeszło, u c h y la ją c  się od te j 
n iep rzy jem nośc i; c i i  o w i d a w a li 
jednak , g łów n ie  jedno  i  d w u z ło 
tó w k i. Z eb ra ła  dziś stosunkow o 
dużo, czuła to po w ypcha ne j k ie 
szeni, k tó rą  sobie spec ja ln ie  do 
tego ce lu  naszyła  na g rubą  spód
n iczkę, z rob ioną z szarego koca.

K rz ykn ą w szy  na O lka, żeby na 
n ią  zaczekał, odprow adziła  „k a ro 
cę“  na d ru g i kon iec p lacu, gdzie 
b y ło  m ie jsce pos to ju  d la  w szys t
k ic h  w ózków .

B y ł tu  ty lk o  B łaże j z „m ys ią  
tw a rz ą “ .

—  P iln u j ka rocy, zaraz w rócę, 
wiesz, O lek pow iada, że naszą 
g ie rm anką  w z ię li do m am ra.

—  Coś ty , za co?
—  N ie  w iem , p i ln u j ka rocy.
—  K tóż-że  się z ła kom i na ta k i 

po jazd akuszersk i —  pow iedz ia ł 
p o g a rd liw ie  B łaże j.

H a lin a  b y ła  p rze ję ta  do głębi. 
Od ’O lka  n ie  w ie le  m og ła  się do
w iedzieć. Lo d ka  tru d n o  b y ło  z ła 
pać.

Fala lu dzka  z p rzyby łego  poc ią
gu ju ż  dawno się p rze w a liła , a 
H y jd l i  rzeczyw iśc ie  ja k  n ie  w idać  
ta k  n ie  w idać. Cóż się m og ło  stać? 
H a lin a  p rzeb ieg ła  przez zaporę 
k o n tro ln ą . Z n a jo m y  ko le ja rz  
k rz y k n ą ł na  n ią , że się spóźniła, 
bow iem  na pe ron ie  ju ż  pusto. No 
tak , coś m us ia ło  być  is to tn ie  n ie  
w  po rządku ; pe ron  b y ł opusto
szały. Z b liż y ła  się do w ózków  
pocztow ych, na k tó re  dw óch lu d z i 
ła do w a ło  przerzucane w  n ie ła 
dzie paczki, w a lizy , w o rk i.

—  Czy panow ie  n ie  w iec ie , co 
si tu  stało z m o ją  koleżanką?

W  w ieczo rnym  zm roku  n ie  po 
zna li k to  p y ta ; dopiero późnie j 
z o r ie n to w a li się, że to  popu la rna  
„p ie ś n ia rk a  dw orcow a“ .

—  Z  tą  w iec ie , g ie rm anką , taka 
w ysoka, c icha dziewczyna, ta  co 
odw oziła  bagaże lu dz io m  . . .

W iem y ty lk o , że b y ła  ja 
kaś aw an tu ra , ja k ie ś  zamieszanie. 
K toś  kom uś coś u k ra d ł, coś k o 
m uś zginęło, ale n ie  może to  m ieć 
chyba zw ią zku  i  H y jd lą .

Zaw iadow ca s ta c ji o fu k n ą ł H a 
lin ę  i  kaza ł je j się na tychm ias t 
w ynos ić  z peronu. U da ła , że w y 
chodzi. R aptem  skoczyła jeszcze 
do b iu ra  straży ko le jo w e j. Z apu
ka ła  . . .

—  Je j m am usia  jesteś czy jak?
S tra ż n ik  n ie  w ie le  chc ia ł z n ią

gadać . . .  H y jd lę  odesłano na k o 
mendę, je s t posądzona o k ra 
dzież . . .  .Zbyszko Bednorz.

Nowa sztuka Kazimierza Golby

Teatr Polski w Bielsku i  Cieszynie w ystaw ił komedię historyczną Kazim ierza Golby pt. „D z ik i K s ią ię “  
Prapremiera odbyła się w Bielsku w dniu 18 listopada 1947.
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Nie ma Moliera
K iedy  w  pierwszej połowie X V I I  

w. wysoce wówczas ceniony poeta 
V incenty Vo itu re  ogłosił swój so
net „Piękna, co wstała wcześnie“ , 
cały elegancki Paryż zawrzał en
tuzjazmem. Urocze i  w yra finow a
ne damy oraz w ykw in tn i, pedan
tyczni k ry tycy  wypow iedzie li zda
nie, że u tw oru  rów nie poetyckie
go, subtelnego i  p iękn ie j skom
plikowanego nie m iała lite ra tu ra  
francuska, a i  w  światowej lite ra 
turze trudno by było znaleźć drugi 
w iersz tak  m istrzowski. Wszystko 
co dotychczas w  poezji było, jest 
brutalne, prozaiczne, niedołężne w 
zestawieniu z arcydziełem V o itu - 
re ‘a. M ały ten poemacik, tak 
twierdzono, przewyższa pod wzglę-

dem poetyckim  Homera, Pindara, 
nie mówiąc już o Ronsardzie i  in 
nych poetach Plejady. K w in te 
sencja poezji jest w  n im  zawarta, 
poezji prawdziw ie nowoczesnej, 
dalekiej od barbarzyństwa za
mierzchłych, p rym ityw nych  epok. 
Nie ma w  poemacie tym  jednego 
wiersza, k tó ry  by nie zachwycał, 
nie porywał, nie wstrząsał. Nie ma 
zresztą dostatecznej s iły  słowa, 
żeby opisać cudowne działanie te
go sonetu. Wiersza uczono się na 
pamięć, smakowano każdą lin ijkę , 
każdą sylabę, każdą głoskę.

Nie od rzeczy będzie przytocze
nie tego „arcydzie ła“ . B rzm i ono 
w  znakom itym  przekładzie Leo
polda Staffa następująco:

najm niejszej sylaby zmienić bez 
zniszczenia nieprawdopodobnego 
czaru całego utworu. Każda lin ijk a  
jest — jest — tak  mówiono — zbio
rem arcydzieł, każde słowo perłą 
kosztowną — a całość jest drogo
cenną kolią, k tó re j rów nej dzieje 
ludzkości nie znały. Zakończenie 
zaś sonetu, w  k tó rym  autor przed
s ta w ił pomieszanie pojęć, s tw ie r
dzając, że F ilidę  wzięto, „za dzien
ną gwiazdę“ , „słońce zaś za A u
ro rę “ , było w ie lk im , na jp iękn ie j
szym diamentem w  te j k o lii.  Tutaj 
wyobraźnia poetycka — tak mó
wiono — zapanowała niepodzielnie. 
W yzwoliła  się od wszelkiego p ro
zaicznego kon taktu i  uniosła myśl 
i uczucie w  regiony czystej sztuki, 
nieskalanego artyzmu.

O liw y  do zachwytu dolał inny 
poeta Claude de M a llev ille , k tó ry  
na ten sam temat i pod tym  sa
m ym  ty tu łem  napisał rów nie 
„p ię kn y " i  „poetyczny“  sonet. 
Chcąc zaoszczędzić czyte ln ikow i 
niepotrzebnej nudy, przytoczę ty l
ko zakończenie sonetu:

W 45-tym  numerze „Odrodze
nia“  K. I. Gałczyński p i
sał: „Bardzo się cieszę z 

przyjazdu kolegi Erenburga, ale 
chciałbym, żeby do Polski p rzy je 
chał również zwyczajny towarzysz 
Iwanow i  żeby w ybra ł się na pół 
czarnej ze zwyczajnym obywate
lem Kowalskim , a zwyczajna to 
warzyszka Iwanowa żeby sobie tro  
chę poplotkowała ze zwyczajną o- 
bywatelką Kowalską. Chcemy sły
szeć w ięcej mowy rosy jsk ie j na u- 
licach Warszawy i w ięcej mowy 
polskie j na ulicach Moskwy.

Scena z film u , którego tematem  
je s t . życie i  twórczość kompozyto
ra rosyjskiego, G lin k i: G linka (BO
RYS CZYRKOW), mając przed o- 
czyma obrazy wyczarowane w po
ezji Puszkina — przystępuje do na
pisania opery „ Rusłan i  Ludm iła “ . 

*
Jesteśmy bra tn im i narodami i 

nie chodzi nam o reweranse dy
plomatyczne, ty lko  o to co się na
zywa uściskiem dłoni i  serdecznym 
spojrzeniem w  oczy.

Oby ten uścisk dłoni by ł bardzo 
mocny i  żeby serdeczne spoj
rzenie w oczy m iało dużo cie

pła — powstało w  Polsce Towarzy
stwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

P rzyjaźń dla każdego, rozsądne
go i -W: tym  wypadku uczucio
wego obywatela nie może po

legać na tym, że „m y  się z n im i 
przyjaźn im y a oni z nam i n ie“ ,- 
przypominało by to bowiem pen
sjonarkę zakochaną nieszczęśliwie 
w gwiazdorze film ow ym . I  chociaż 
niektórzy właśnie tak chcieliby 
mówić o te j przyjaźni, sytuacja 
wygląda zupełnie inaczej. Cechą 
charakterystyczną naszego stosun
ku jest wzajemność.

M in. H enryk Świątkowski, pre
zes Głównego Zarządu Towa
rzystwa P rzy jaźn i Polsko-Ra

dzieckiej, w  wyw iadzie udzielo
nym z okazji miesiąca wym iany  
ku ltu ra lne j ze Zw iązkiem  Radziec
kim, podał szereg interesujących  
faktów, które świadczą o żywym  
zainteresowaniu się społeczeństwa 
radzieckiego naszą ku ltu rą.

Radio Moskwa nadaje w każdy 
piątek muzykę polską. Ostat
nio poświęcono szereg audycji 

twórczości polskich kompozyto
rów. Szopena, Karłowicza, Szyma
nowskiego, Wieniawskiego, Pade-

Uważają ich za wyraz upadku 
prawdziwej poezji — oraz zepsu
cia smaku epoki. Czyżby m ie li 
m ieć rację?

B y li ludzie, którzy m ie li grube 
wątp liw ości już wtedy, czy za
chwyt w  owym czasie budząca 
sztuka jest w  ogóle poezją. B y li 
oni jednak zahukani. Nie. szli oni 
z prądem. Eleganckie towarzy
stwo, nie m ówiąc już o „g łębokich“ 
kry tykach  — pom ija ło ich odezwa
nie  m ilczeniem i  pogardą, jaka się 
słusznie należy prym ityw om , nie 
zdolnym do przeżywania uczuć de
lika tnych i  skomplikowanych. To
warzystwo całe — prawdziwa śmie
tanka in te ligenc ji — nie  bra ła pod 
uwagę ich głosu.

Taki stan trw a ł do wystąpienia 
M oliera. W icher śmiechu, k tó ry  
rozległ się z jego komedii, rozpro
szył eleganckie towarzystwo. W y
starczy przeczytać: „Uczone bia ło
głowy“ , żeby zrozumieć nienawiść 
wyrafinowanego towarzystwa do 
niego. Dało ono się też w  znaki 
w ie lk iem u pisarzowi. W ichru  śmie
chu nie  można było jednak już 
powstrzymać. Ten w icher śmiechu 
zm iótł z powierzchni sztuczne 
igraszki pseudopoetyckie, pedan
tyczne a w łaściw ie niedołężne ana
lizy, nadęty balast subtelności, pod 
którą się w łaściw ie k ry ła  pustka 
gry  w  słowa. W słowa pozornie 
niezwykle uczone —- a właściw ie 
prostoduszne i naiwne. Tak przy
na jm nie j wszyscy dziś zgodnie 
twierdzą.

Po co jednak pisać o tych daw
nych, zapomnianych czasach? K o
góż dzisiaj in teresuje lub  w  ogóle 
interesować może przebrzmiała 
sprawa ja łow ych sporów?

Jeśli piszę o tych sprawach, to 
czynię to dlatego, że lub ię  historię. 
Lubię ją  n ie  ty lko  dlatego, że jest 
ciekawa, ale również i  z tego po
wodu, że wydaje m i się, iże p raw 
dą jest, że n ic się dosłownie nie 
powtarza, ale nie mniejszą jest 
prawdą, że zasadnicze zagadnienia 
jednak się powtarzają.

Tak m i się wydaje, gdy p rzy
pa tru ję  się dzisiejszej rzeczywisto
ści lite rack ie j. Może Się mylę. 
Może w  istocie stoimy w  epoce no
wej, nie mającej żadnego związku 
z przeszłością i je j problem am i i 
jak ieko lw iek porównanie jest sza
leństwem. N ie mogę oczywiście 
przysięgać, że m oje podejrzenia są 
w  stu procentach pewne: Myślę tu 
ta j o podejrzeniach i  pokrew ień
stw ie pewnych zagadnień dawnych 
z dzisiejszymi. Przedziwnie ja 
skrawe podobieństwo.

Pewne jest ty lko  jedno, że do
tychczas M oliera nie mamy!

Wojciech Bąk

rewskiego, M oniuszki i  in.). Zapra
szano również do najw iększych sal 
koncertowych Związku Radzieckie
go naszych śpiewaków i  kompozy
torów : Bandrowską-Turską, W ił
komirskiego, Eckera, Fitelberga. 
Rosyjskie zespoły chóralne włączy-, 
ly  w  swój program polskie pieśni 
ludowe (Swiesznikow), kompozy
tor Iw annikow  stworzył k ilkana
ście kompozycji opartych na na- 

* szych motywach ludowych —  i 
skomponował do słów Iw aszkiew i
cza „O ra to rium  o Warszawie“ .

T eatry radzieckie wystaw iają  
chętnie polskie sztuki, w ie l
k im  powodzeniem cieszyła się 

„M oralność pani D u lsk ie j“ . Wyda
ne ostatnio tłumaczenia polskich  
sztuk wzbogacą na pewno reper
tuar teatrów radzieckich o Słowac
kiego, Wyspiańskiego, Bałuckiego, 
Fredrę, Zapolską, Iwaszkiewicza i  
Szaniawskiego.' (Około osiemdzie
siąt pozycji naszej lite ra tu ry  uka
zało się ostatnio na wystawach ra 
dzieckich księgarń).

O tłumaczeniach poezji m ów i
liśm y w jednej z poprzed
nich „a u d yc ji“ , do nazwisk wy  

' m ienionych dodamy jeszcze K o
nopnicką i  Tuwima.

Tłumaczenie P lacówki Prusa (i 
zapowiedziana „L a lk a “ ), powieści 
Leona Kruczkotoskiego, nowele Ja 
rosława Iwaszkiewicza — reprezen 
tu ją  godnie naszą prozę. Obecnie 
niecierp liw ie  oczekują czytelnicy, 
radzieccy na ukazanie się „A n to lo 
g ii Nowej Poezji Polskie j“ . W an
to log ii znajdą się poezje Staffa, 
Tuwima, Broniewskiego, Jastruna, 
Przybosia, Ważyka, Pasternaka i 
innych.

R adziecki akademik Piczeta, w y  
b itny  h istoryk, o którego śmier 
ci doniosła ostatnio nasza p ra 

sa, pracował nad trzytom ową h i
storią Polski. W Instytucie  S law i
s tyk i Akadem ii Nauk ZSRR stu
diu je  się h istorię Polski. W ybitny  
historyk sztuki, prof. Sidorów, o- 
pracowuje obszerną h istorię  ma
larstwa polskiego. W przygotowa
niu do druku znajdują się akta 
śledcze Tadeusza Kościuszki. A ka
demia Nauk Pedagogicznych zapro 
siła do współpracy prof. Mysłakow  
skiego (obecnie Akademia zbiera 
m ateria ły do w ie lk ie j encyklope
d ii pedagogicznej).

Z tego wynika, że Związek Ra
dziecki nie grzeszy byna j
m nie j brakiem objawów przy

jaźni i  zainteresowania się naszą 
kultu rą. A  przyjazdy n a jw yb itn ie j
szych pisarzy, muzyków, śpiewa
ków, zespołów tanecznych i  chó
ralnych  — świadczą o poważnym  
stosunku ludzi radzieckich do na
szego zwidzą, czytelnika i  słucha
cza. Nie -zachwycamy się obecnym 
stanem bezkrytycznie, są jeszcze 
duże brak i w uprzystępnianiu nam 
dzieł radzieckiej sztuki. — tak jak  
is tn ie ją podobne braki w uprzy
stępnianiu Zw iązkow i Radzieckie
mu polskie j ku ltu ry . W każdym  
razie wszystko jest na dobrej i  sze 
rok ie j drodze. Korzyść z przyjaźn i 
i w ym iany będzie obopólna i może 
odegrać doniosłą rolę, przede wszy 
stkim  dla dalszego rozwoju k u ltu 
ry.

ANDRZEJ W YDRZYŃSKI.

Dyskusja
N a jła tw ie j by ło  by  podać p lo t. 

k i  i  d y k te ry jk i z jazdowe . W  
anegdocie zm ieścić można w ie le  
treśc i, ale anegdota n ie  zawsze 
u jm u je  praw dę. Tymczasem w  
czasie trzyd n io w ych  ob rad  l i te .  
ra tó w  po lsk ich  chodziło  w łaśn ie
0 znalezien ie p ra w d y  d la  w ie lu  
sp raw  i z jaw isk . W ypunktow an ie  
p ra w d y  o losie m a te ria ln y m  p i
sarza w  po w o jennym  św iecie p o l
sk im , nie n a tra f iło  na trudności. 
S ytuację  lite ra ta  gospodarczą, spo
łeczną, to  znaczy jego pozycję, 
a racze j b ra k  pozyc ji w  społe
czeństw ie, ch a rak te ryzo w a li za
rów no  pisarze le w icy  ja k  i  in n i 
pisarze.

A le  tru d n ie j by ło  us ta lić  p ra w 
dy ideologiczne. W  k lim a c ie  zgo. 
dy, panu jące j na Z jeździe  um iano 
się przecież szlachetnie różnić. O 
ty m  m arzy ł N o rw id . N iech ju ż  
teraz ta k  będzie zawsze u  nas.

O KO NCEPCJĘ LO S U  L U D Z 
K IE G O

P isa rz  je s t n ie  ty lk o  odkryw cą  
św ia ta , to znaczy n ie  spe łn ia  po
przez swe dzie ło ty lk o  fu n k c ji 
poznawczych, ale tw o rzy  św ia ty ; 
n ie  obojętne tedy w  co w ie rzy
1 w  im ię  czego tw o rzy . D ysku to 
w a liś m y  na te tem aty  d ługo i  go. 
rąco. Stefan Żółkiewski po s taw ił 
m. in . p ro b lem  losu ludzkiego , w  
stosunku do k tórego p isarz  m usi 
za jąć postawę sprawczą. B io lo 
giczna, ah is toryczna koncepcja 
losu ludzk iego  w in n a  być zastą
p iona przez koncepcję —  p o w ia 
da — jedyn ie  słuszną, h is to rycz .

Pola Gojawiczyńska.

ną; ważność i  w a rtość  cz łow ieka 
ja w i m u się ty lk o  na t le  socjo lo
g icznych i  gospodarczych u w a 
run kow ań . Teza Ż ó łk iew sk iego  w  
tym  w yp a d k u  je s t s k ra jn a  —  za
uw aży ł P ro m iń sk i, s ta jący w  obro 
n ie  in d y w id u u m  ludzkiego . Czło
w ie k  posiada pew ien  p rocen t tego 
czegoś w łasnego, co go w yró żn ia  
od innych . G dy to „w łasne “  do
rzucam y do ogólnego —• tw o rz y 
m y  p ra w d z iw y  postęp i ta k  po w 
sta je  k u ltu ra .

N IE  M A  H U M A N IZ M Ó W  
F A Ł S Z Y W Y C H

P rzem ów ien ie  Jerzego Zaw iey
skiego —  w yb itn e g o  d ram aturga  
i  pow ieściopisarza —  trzeba za
liczyć do. k a te g o rii m ów  w ie l
k ic h  i  dosto jnych. W ięc m ó w ił 
au to r „D n ia  sądu“  o kon iecznoś
c i zachowania szacunku d la  róż . 
n ic  św iatopoglądow ych. Szanuje 
i  ceni sw ych św ia topog lądow ych 
p rze c iw n ikó w  —  m arks is tó w  —  
za ich  gorące u m iło w a n ie  p raw d , 
w  k tó re  w ie rzą  — ale żąda tego 
samego d la  swego św ia topog lą 
du. Jeśli za Ż ó łk ie w s k im  s to ją  
m asy to i  za m ną s to ją  m asy —  
rzuca w  szlache tnym  patosie. To 
stw arza konieczność p ro p o rc ji w  
rzeczyw istości. Św iadom ość tego 
może dopiero dać t ło  pod pe łny  
obraz. Ż ó łk ie w s k i operu je  p o ję 
ciem  >,los lu d z k i“  —  toć n ie  po . 
w inno  się ono m ieścić w  po jęciu  
m arks is tow sk im . Owszem, los 
lu d z k i je s t u w a ru n ko w a ń }' ta k 
że socjologicznie, ekonom icznie, 
ale to jeszcze ca łkow ic ie  n ie  de
te rm in u je  tego po jęcia, k tó re  n a j-  
pe łn ie j m ieści Się w  chrześcijań
stwie. Ż ó łk ie w s k i s ta ra ł się zg łę 
b ić  is to tę  hu m an izm u; doszedł w  
swych w yw odach i> do tego; ze h u 
m an izm  ch rześc ijańsk i —  n ie  n a 
zw a ł go, a le  nań  w y ra źn ie  w ska 
za ł —- je s t hum an izm em  ^fałszy
w ym . Z aw ieysk i ud aw adn ia  b łę 
dność ta k ic h  rozróżn ień i  uzasa
dn ia  p raw dę i  rea lizm  h u m a n i
zm u chrześcijańskiego. T o  w ła ś 
n ie  hum an izm  m a te ria lis tyczn y  
je s t . . .  n iepe łny. Z aw ieysk i, w y 
kazu jąc w ysoką  k u ltu rę  po le m i
sty —  n ie  na zyw a  hum an izm u 
m ateria lis tycznego fa łszyw ym . _W 
rzeczy samej n ie  m a hum an izm ów  
fa łszyw ych  w  ogóle, są zawsze 
jakieś“, t. j.  hu m an izm y o k re - 

ślońe p rz y m io tn ik ie m . ¡niewartoś. 
d u ją c y m .

Z aw ie ysk i zgadza się z tym , co 
m ó w ił Ż ó łk ie w s k i w  sprawach 
m. in . ud z ia łu  now ych  m as w  ży
c iu  pu b licznym ; to  jsą te  w ie lk ie  
nasze w spó lne radośc i —  ośw iad
cza Z aw ieysk i. N iepo trzebn ie  się 
do . nas sta le  apelu je , p rzem aw ia  
i  p rzypom ina  nasze o b ow iązk i —• 
te apele są szlachetne, a le  są na d 
używ ane w  s tosunku do pas — 
pisarzy. Jesteśm y ty c h  obow iąz
k ó w  św iadom i: a  w  now e j Rzeczy 
pospo lite j s tanę liśm y do pracy 
tw órcze j szczególnie na te z ja 
w iska  w yczu len i. To zagadnienie 
—  b y  sztuka bez żadnych rezy
gn a c ji sta ła  s ię  w łasnością  w szy
s tk ic h  w a rs tw  społecznych —  re . 
a lizu je m y i  będziem y to nada l 
czynić.

W  czasie przem ów ien ia  Z a w ie y 
skiego czuło się w ie w  h is to r ii na 
sa li —  pow iedz ia ł A leksander 
W at.

C ZY  P E S Y M IZ M  M O ŻE  BYĆ  
T W Ó R C ZY

R edakto r „K u ź n ic y “ , k tó rego  
re fe ra t s ta n o w ił zaczyn d ysku sy j
ny, p o dz ie lił l i te ra tu rę  na pesy

Z bram poranka kochanka urocza Cefala 
Róży swemi powietrzne zasiewała ścieże.
I  rzucała pociski — w  niebo nowe, świeże —
Strzał modrozłotych, które  rodząc się zapala:

Gdy n im fa boska błysła memu snowi zdała,
Jaśniejąc urokam i swemi w  takie j mierze,
Iż, rzekłbyś, sama świata rozświeca bezbrzeże,
I  brzeg wschodu napełnia je j ogniowa fala.

Słońce, śpiesząc, pochodnią swą, dla niebios chwały, 
Przeciwstawiło ócz je j św iatłości wspaniałej, 
Wziąwszy promienie, w  k tó rych  lśn i O lim pu gniazdo.

Fala, ziemia, powietrze zajaśniały skore,
Lecz przy F ilidz ie  wzięto słońce za Aurorę 
I  myślano, że F ilis  była dzienną gwiazdą.

Najw ięksi k ry tycy  podkreślali 
niezwykłą subtelność uczucia, un i
kającą wszelkiego bezpośredniego 
wyrazu, jakże prym ityw nego i  bar
barzyńskiego. Jest to szczyt poe
tyck ie j pośredniości, szczyt dyskre
c ji w  wyrażeniu uczucia nad w y
raz delikatnego: m ianowicie no
woczesnego zachwytu miłosnego — 
twierdzono. Podkreślano odkryw 
czość metafor, umiejętność omó
w ienia poetyckiego, k tó ra  pozwo
li ła  autorow i uniknąć na jd robn ie j
szego prozaizmu. Z naciskiem zwra 
cano uwagę na genialne wprost 
personifikacje, na przełomowe 
wręcz, a jakże dogłębnie poetyckie 
ożywienie z jaw isk przyrody. To 
„słońce“ , k tó re  „spiesząc pochodnią 
swą, dla niebios chwały, przeciw 
staw iło ócz je j światłości wspa
nia łe j. Wziąwszy promienie, w  k tó 
rych lśn i O lim pu gniazdo“  — do
prowadzało urocze panie do omdle
nia, a pedantycznych k ry tykó w  do 
bełkotu zachwytu. Rozważali każde 
słowo z osobna, porów nyw ali, wa
ż y li — i  stw ierdzali, że n ie  można

O, święta dnia pochodnio, n ie  chowaj zazdrości,
Bo wydałaś się wówczas p rzy n ie j czemś tak małem,
Jak przedtem ognie nocy p rzy  tw o je j światłości.

(tłum. L. Staff)

Na fali 19,43
Nie było końca zestawieniom 

piękności obu sonetów. Tw orzy ły  
się nawet koterie  zwolenników 
Voitu ré 'a  i  de M allev ille 'a . W yra
finowane damy i  n ie  m niej w yra 
finow ani k ry ty c y  w a lczy li zawzię
cie w  obronie jednego lub  drugie
go autora. Kłócono się o meta
fo ry , o sylaby, o głoski, o znaki in 
te rpunkc ji. Zestawiano, przeciw
stawiano, porównywano, ocenia
no. Całe jednak towarzystwo ele
ganckie i uczone było zgodne, że 
oba wiersze są szczytami subtel
ności i  wynalazczości. N ie można 
się było ty lko  pogodzić w  ocenie
nie, k tó ry  z obu szczytów jest 
wyższy. Potem, gdy poeta Isaac 
de Benserade ogłosił w iersz pt.: 
„Sonet o H iobie“ , rozgorzała sub
telna walka na nowo. Chodziło o 
to, czy V o itu re  czy Benserade jest 
subtelniejszym i  więcej w y ra fino 
wanym  nowocześnie poetą. Po
równywano jego sonet „o H iobie“ 
z sonetem V o itu re ‘a pt. „U ran ia “ . 
Eleganckie towarzystwo podzieliło 
się na dwa obozy: „u ran is tów “  i 
„h iobe linów “ . W alka była zacięta. 
Z arsenału uczonej pedanterii w y 
ciągnięto wszelką broń. Zaczęła 
się b itw a o m etafory, person ifika
cje, o większą zręczność, nowo
czesność, odkrywczość w  używaniu 
tych środków. Spór — ja k  można 
się domyśleć — b y ł zażarty. D z i
siaj V oitu rem  i  de M allev illem  i 
Benseradem interesują się wyłącz
nie  znawcy dziwactw ku ltu ra lnych. 
D la nich zaś niestety cały spór jest 
dość obojętny, gdyż nie cenią oni 
ani pierwszego, ani drugiego, ani 
trzeciego z wym ienionych poetów.

Nagroda literacka 
Wrocławia

Miasta W rocław  ufundowało nagro- 
aę literacką. Podobno ustanowiono 
jeszcze i  nagrodę plastyczną oraz 
muzyczną. A le  okazało się, że dobre 
chęci nie wystarczą, że z nagrodą 
trzeba się także um ieć obchodzić.

Bo oto powołano ju ry , które zabra 
ło się do pracy. A le komuś w  M ie j
skiej Radzie N arodow ej, ju ry  się nie 
podobało. Zażądano, by zasiadali w  
nim  przedstawiciele p a rtii polityczn. 
Stworzono więc drugie ju ry , w  któ
rym  znalazł się ty lko jeden przedsta 
w iciel lite ra tu ry . Rezultat b y ł taki, 
że nagrodę literacką przemianowono 
na nagrodę „ku ltu ra lną“ (!) i  podzie 
łono ją  m iędzy Annę Kowalską, pi
sarkę osiadłą w e W rocław iu, założy
cielkę niezw ykle czynnego i pożytecz 
nego Towarzystwa M iłośników L ite 
ra tu ry  i Języka Polskiego, i  Jerzego 
Waldena, dyrektora Państwowego Te 
atru  Dolnośląskiego we W rocław iu, 
poprzednio dyrektora teatru  w  Jele
niej Górze. Podział odbył się w  ra 
mach 75.000 zł. Kwota śmieszna a w iel 
k i wstyd. W rocław  m ający u siebie 
k ilk u  dobrych pisarzy, k tó rzy  jego 
tem atyce poświęcają pióro i  którzy  
aktyw izu ją  jego życie literackie (Ko 
walska, M ikulski, Zukrowski, Łoś) 
nie znalazł pisarza godnego kw oty  
75.000 zł. Podobno na posiedzeniu ju 
ry padł pro jek t udzielenia nagrody 
Jerzemu Pytlakow skiem u. N a pewno 
nie postawił go człowiek m ający coś 
kolw iek wspólnego z litera turą .

A le jeśli ju ż  m iała być to nagroda 
„ku ltu ralna", t 0 dlaczego nie pom y
ślano o niej dla któregoś z twórców  
uniwersytetu wrocławskiego, którzy  
w  walce z ogniem i  w ojną uniw eisy  
tet ten, jedyny na Ziem iach Odzys
kanych, organizowali?

Przykro  nam, że pierwsza polska 
nagroda literacka W rocław ia zaczyna 
swój żywot tak niepięknie i gotuje  
sobie takie brzydkie tradycje. Ty le  
miast ma ju ż nagrody artystyczne 
opracowane statutowo. Czyż to tak 
trudno wziąć gotowy wzór i uniknąć 
kom prom itacji miasta, które coraz 
silniej wrasta w  sentyment społe
czeństwa? (ki)

2

Z|cvzci lileralóu/
m W alny Zjazd Z ZL P  we 

W rocław iu wykazał, że 
jakko lw iek ciągle jeszcze 

identyfikuje się u nas politykę 
z patriotyzmem, można jednak 
przy użyciu niedużej dozy taktu  
i dobrej w oli nadać tym  pojęciom  
wyraz zrozumiały dla najskrajn ie j 
je —  w  sensie teoretycznym —  
interpretujących. Jeśli uświado
miono sobie, że to wszechwładny 
los (stosuję ten term in w  tym  sa
mym znaczeniu, w  jak im  użył go 
Stefan Żółkiew ski w  programo
wym  referacie) rzucił naszą lite 
raturę między oba te walce:

patriotyzm i politykę —  ugniata
jące ją  bez przerwy od 130 lat, co 
akceptują zresztą współcześni 
marksiści —  na jakiż tem at m ieli 
dyskutować pisarze, ci, którzy 
reprezentują „mądrość narodu“ 
i ci, którzy są jego „sumieniem“, 
i ci wreszcie, których naród czyta 
i chce czytać? Na temat walców? 
Los —  oto główny winowajca.

A le  „na bok z żartem “. In te r
pretacja losu znalazła swój w ielo
stronny komentarz w  wypowie
dziach pisarzy marksistowskich 
i katolickich —  szkoda, że nie 
wyczerpujący. W ydaje m i się, że

R a c ja
właśnie centralnym punktem dy
skusji ideologicznej powinien być 
„problem losu“, wykraczający po
za los bohaterów danego dzieła 
sztuki literackiej, a ogarniający 
nurt całej współczesnej literatury, 
otrząsającej się bardzo wolno 
z grozy la t wojennych. Problem  
ten zazębia się przecież z tzw. 
obowiązkiem społecznym pisarza, 
obowiązkiem dania w yrazu praw -

Prezydium  Zjazdu. Od lew ej: Mieczysław Jastrun, Jarosław Iwaszkiewicz, Kazim ierz Wyka
i  Stanisław Łoś

m istyczną i  op tym istyczną. Z  pe
sym izm em  pow iąza ł św ia topo
gląd ' dopuszczający po jęc ie  grze
chu. Jeś li n a tu ra  lu d zka  skażona 
je s t grzechem  i c iągle no w y  
grzech ją  k a z i —  to  pew n ie  w a l
ka  cz łow ieka  o lepsze ju tro  i  o. 
szczęście je s t beznadzie jna? Jan 
Dobraczyński n ie  godzi się z ta 
k im  u jęc iem  sprawy. W  k a to lic y  _ 
źm ie je s t m ie jsce n ie  ty lk o  na p e 
sym izm , k tó ry  się w yw o d z i z  
grzechu, ze z ła  dostrzeganego 
przez ka to licyzm , ale je s t także 
z naszą re lig ią  pow iązany tw ó r 
czy op tym izm , k tó ry  polega na 
w alce ze złem. obo ję tn ie  czy to 
je s t zło, tkw ią ce  w  duszy p o je 
dynczego człow ieka, lu b  czy to 
jes t z ło  socjalne. ■

T ym  sam ym  prob lem em  za ją ł 
się m. in . re d a k to r „T yg o d n ika  
Powszechnego“  Jerzy Turowicz:
któ rego  w ypow iedź  nacechowana 
by ła  p re cyz ją  rozum ow ania . S ta . 
n ą ł mi. in . w  ob ron ie  pesym izm u 
w  lite ra tu rz e . Pesym izm , k tó ry  
trzeba  przezwyciężać oczyw iście, 
je s t w a ru n k ie m  zdrowego o p ty 
m izm u. Poza ty m  l i te ra t  m a p ra 
w o do w łasnego in te rp re to w a n ia  
w idz ia ne j i  poznawanej rzeczy
w istości. Zaś obow iązk iem  na 
szym —  p isarzy —  je s t fu n k c ję  
poznawczą pogłębiać. Jeś li się 
p o s tu lu je  jakąś  lepszą lite ra tu rę , 
l ite ra tu rę  op tym izm u  — trzeba ją  
tw orzyć, a n ie  m a rtw ić  się tym , 
że is tn ie je  inna . P lanow an ie  n ie  
może się odbyw ać na płaszczyź
nie  ideolog icznej.

P od z ia łow i na lite ra tu rę  pesy
m izm u i1 op tym izm u p rzec iw s ta 
w i ł  się też Aleksander W at —  
g łębok i i  wysoce k u ltu ra ln y  m ów  
ca. W  ogóle pesym izm  także m o
że być czynn ik ie m  s iły . (Nastę
p u je  k a p ita ln a  scena: W a t w y 
ciąga ty g o d n ik  ,.S po rt“  i  czyta 
zw ierzen ia  pewnego boksera, k tó  
ry  przed w e jśc iem  na  r in g  za
wsze czytu je  Schopenhauera —  
filo zo fa  pesym izm u —  i  ta  le k tu 
ra  dodaje bokserow i s ił). Znacz
nie le p ie j m ó w ić  o lite ra tu rz e  za
angażowanej i  n iezaangażowanej 
w  dzie le w spó łtw o rzen ia  nowej 
rzeczyw istości. M a rac ję  W at,

Jerzy Andrzejewski.

bow iem  lite ra tu ra  op tym is tyczna  
może być czasam i l i te ra tu rą  is to 
tn ie  zaangażowaną, ale zaanga
żowaną zupe łn ie  źle .i fa łszyw ie.

Spór ja k i się dziś tu ta j toczy, 
to  spór o genera lia  —  pow iedz ia ł 
w  ja k im ś  m ie jscu  W at —  to w a l
ka  Cesarstwa Rzym skiego z R zy
mem.

W a lka  Cesarstwa z Rzym em  
chyba nie  A le  spór o generalia, 
tak !

R E A L IZ M  I  Ł Ż E  - R E A L IZ M

W śród w ie lu  tem ató w  dysku to 
w ano też na tem a t rea lizm u . Chy 
ba nam  się to  n ig d y  n ie  znudzi. 
Ż ó łk ie w s k i pow iąza ł z rea lizm em  
postępowość i  re w o lu c ję  społecz
ną, uw aża jąc ten  k ie ru n e k  l i te 
ra c k i za n a jb a rd z ie j odpow iada
jący  dzisie jszej epoce. Rozważa
n ia  na  teń  te m a t p o d ję li n iem a l 
wszyscy w y b itn ie js i m ów cy, przy  
czym  —  za Kubackim  — n ie  go
d z ili się na to w yn ies ien ie  re a liz 
m u do r o l i  p rą du  sprzyja jącego 
postępowi. B y ło  b y  to  m echan icz
ne u jm o w a n ie  z ja w is k  lite ra c 
k ich . Wyce podoba ł się te rm in  
„ łż e -re a liz m u “ , jak iego  u ż y ł Ż ó ł
k ie w s k i na  okreś len ie  rea lizm u  
zakłam anego. A b y  n ie  b y ło  dz ie ł 
, > łże-realistycznych“  —  w in n iś m y  
—  pow iada  W yka  —  sta le  posze
rzać naszą w iedzę o świecie. R e
a lizm  to  ostatecznie po jęcie  z 
dz iedziny fo rm y ; realizm , może 
się w ca le  n ie  przyczyn iać do 
wzbogacenia treści. D opiero w te 
dy będziem y m ieć now e treśc i I  
p ra w d z iw y  rea lizm ; gd y  do l i t e 
ra tu ry  w e jd ą  n o w i lu d z ie  z no
w ych  w a rs tw  społecznych i  z no
w y m  zapasem w iedzy o świecie. 
O ryg in a ln ie  rozw aża ł zagadnienie 
re a lizm u  w  dzisie jszej lite ra tu rz e  

,  K isielewski; n ie  pora  dziś na re 
a lizm , k tó ry  może się ro zw ija ć  
na podłożu pewnego osądu rze 
czyw istości („ je s t ta k  a ta k “ ); 
dziś jes t raczej m ie jsce na ja 
k iś  „ id ea lis tyczny  re a liz m “  ( „ ja k  
być po w in no “ ). H o lu j dodaje, że 
an i Le n in , an i u s tró j s o c ja li
styczny n ie  na kaza li panow an ia  i 
stosowania re a lizm u  w  l i te ra tu 
rze, zostaw ia jąc p isarzom  w y b ó r 
w łasnych  dróg.

„ L IT E R A C I P IS Z C IE  O Z IE 
M IA C H  O D Z Y S K A N Y C H !“

Na gm achu Państwow ego Tea
t ru  w e  W ro c ła w iu  w is ia ł duży 
transp a re n t „L ite ra c i piszcie o 
Z iem iach  O dzyskanych“ . P rz y 
pom nien ie  czy prośba? I  jedno 
i  d ru g ie  raczej n ie  potrzebne, 
skoro li te ra c i zam an ifes tow a li 
swój stosunek do Z iem  O dzyska
nych  chociażby w yb ore m  tego. a 
n ie  innego m ie jsca swego Z ja z . 
du. P rob le m y k u ltu ra ln e  tych  
z iem  o m ó w ił spec ja lny  re fe ra t; 
d ysku s ji osobnej re fe ra t n ie  w y 
w o ła ł, ale przecież w szystko co 
się p rz e w ija ło  w  obradach, w ią 
zało się na jśc iś le j także z ty m i

z iem iam i. P o d k re ś lił to Adam  
Polewka, k tó re m u  te obrady p o l
sk ie j l i te ra tu ry  w śró d  w ro c ła w 
sk ich  ru in  szczególnie w ie le  m ó
w ią  o w ie lk o ś c i zadań i  pow o ła 
n iu  pisarza. Znaczące b y ły  w n io 
ski, dom agające się m iędzy in n y . 

'm i pom ocy p rzy  os ied lan iu  się 
lite ra tó w  nad Odrą; oraz żądają
ce różnych u ła tw ie ń , k tó re  by  u_ 
m o ż liw ia ły  w yko na n ie  p racy  l i te 
ra c k ie j na  tych  ziem iach. O św ia 
dom ości obow iązków  polskiego 
p isarza w  stosunku  do Z iem  O d
zyskanych n a jle p ie j św iadczy en
tuz jas tyczn ie  pow zię ta rezo luc ja : 

.,W a ln y  Z jazd  D elegatów  po 
zapoznaniu się z  dużym i po trze 
bam i k u ltu ra ln y m i Z iem  O dzy
skanych stw ierdza, że na p isarzu 
p o lsk im  spoczywa obow iązek 
s łużenia ty m  p ra po lsk im  ziem iom  
w s z e lk im i dostępnym i m u  sposo. 
barni. Z eb ra n i w e  W ro c ła w iu  p i
sarze ośw iadczają swą ca łko w itą  
gotowość ja k  na jgorliw szego w y 
pe łn ien ia  sw ych lite ra c k ic h  obo
w ią zkó w  w  stosunku do Z iem

Jerzy Zawieyski

O dzyskanych. W a ln y  Z ja zd  Z. Z. 
L . P. zobow iązu je  Z arząd  G łó w 
n y  Z. Z. L . P. do w yp racow an ia  
ko n k re tn y c h  fo rm  u rze czyw is t
n ia jących  te  zobow iązania“ .

N a kon iec w a rto  zaznaczyć, że 
na podw ieczorku, w yd an ym  przez 
Zarząd M ias ta  W roc ła w ia  w  d ru . 
g im  d n iu  obrad, p rzy ję to  przez a l 
k łam ać ję , na  w n iosek Adam a P o
le w k i na członka honorowego Z. 
Z. L . P. inż. Ptaszyckiego —  u- 
rzęd n ika  Z arządu M ie jsk ie go  —  
k tó ry  w  p iękn e j lite ra c k ie j fo r 
m ie  w y g ło s ił c iekaw ą gawędę o 
życ iu  i  p racy s to licy  Dolnego Ś lą
ska.

P o lsk i in ż y n ie r z W roc ław ia  
w szedł w  nasze lite ra c k ie  grono.

Czy potrzeba piękn ie jszego 
sym bolu?

Zbyszko Bednorz

K r o «  f l i c yi  CZECHOSŁOW ACKIE NAGRODY 
J PAŃSTWOWE 1947 Z A  SZTUKĘ 
^ I  NAU KĘ

J W dniu swego święta państwo-

I
wego — pam ią tk i wyzwolenia z 
roku 1918 — udzie liła  Czechosło
wacja nagrody swym  najznako
m itszym synom .ostatnich czasów. 
Nagrody państwowe w  wysokości 
100.000 Kczs otrzym ali: w  dziedzi
nie m uzyki dr. W ładysław Vycpa- 
lek, za dzieło „Czeskie requiem“ , 
w  dziedzinie dramatu Andrzej Ba- 
gar, za kreację w  dramacie A l. 
Tołstoja „ Iw a n  Groźny“ , za lite ra 
turę p iękną pośm iertnie dr. W ła
dysław Vanczura, za dzieło „O bra
zy z dziejów narodu czeskiego“ , w 
dziedzinie p las tyk i również po
śm iertn ie Cyprian M aj arnik* za 
cyk l obrazów z okresu wojny, w 
naukach przyrodniczych prof. dr. 
Fr. S lavik, za dzieło „M ineralog ia 
i łożyska m inerałów  użytecznych 
na Slowaczyźnie“ , w  naukach f i lo 
zoficznych pro f. dr. F ryde ryk  H ro 
zny, za dzieło „Najstarsze dzieję 
Przedniej A z ji i  In d ii“ , w  dziedzi
nie nauk technicznych pro f. inż. 
dr. W acław Kubełka, za dzieło 
„G arbarstw o“  i  za jego naukową 
działalność w  przemyśle garbar
skim. Nagroda dziennikarska przy 
padła pośm iertnie Juliuszow i Fu- 
czikowi, za działalność pub licy
styczną i  dzieło „Reportaż pisany 
na stryczku“ , dalej redaktorowi 
„Zemedelskych nov in “  Rościsławo- 
w i Korczakowi, za- konspiracyjną 
działalność dziennikarską, redakto

row i tygodnika słowackiego „R o l
nicza niedziela“  Fr. Votrubow i, za 
takie same zasługi. W dziedzinie 
radia nagrodę otrzym ała Wolna 
Słowacka Radiostacja w  Bańskiej 
Bystrzycy, za zasługi w  walce w y 
zwoleńczej, Józef Bezdicek, reży
ser radia czechosłowackiego, za 
wytworzenie nowoczesnego s ty lu  
reprodukcyjnego słuchowisk radio 
wych, chór czechosłowackiego ra 
dia, dr. Józef Kolarz, za pracę w 
audycjach młodzieżowych. W dzie
dzinie f ilm u  odznaczeni zostali 
tw órcy f ilm u  „Syrena".

Na ogół można powiedzieć, że 
większość nagród tegorocznych 
jest. wyrazem hołdu dla ludzi, k tó 
rzy po łoży li duże zasługi w  walce 
wyzwoleńczej podczas ostatniej 
wojny. Trzech z laureatów już nie 
żyje, a dwu z n ich — Vanczura i 
Fuczik —■ zginęło z rę k i zaborców 
niemieckich. Tematowo ściśle są 
związane z okresem ostatniej w o j
ny  nagrodzone płótna M ajernika 
oraz dzieło Vycpńlka „Czeskie re 
quiem“ . Nagrody dziennikarskie 
dotyczą wyłącznie działalności 
konspiracyjnej.

Pośród nagrodzonych w idzim y 
trzy  nazwiska słowackie oraz ze
spól rad iostacji w . Bańskiej B y
strzycy. Wreszcie dzieło pro f. Sla- 
vika jest poświęcone bogactwom 
naturalnym  Słowaczyzny. Fakty te

niejako podkreślają równorzęd- 
ność obu narodów R epublik i Cze
chosłowackiej j  Są świadectwem 
pomyślnego rozw oju kulturalnego 
Słowaczyziny.

Laureaci nagród naukowych są 
uczonymi światowej sławy. Szcze
gólnie zaś znany w  świecie jest o- 
rientalista, dr. Hrozny, k tó ry  do
konał już czterech znakomitych 
odkryć, z k tórych każde by w y
starczyło dla pozyskania mu świa
towej sławy. Hrozny m ianowicie 
wykazał, że język hetycki jest ję 
zykiem indoeuropejskim, następnie 
rozwiązał h ieroglificzne pismo i 
język hetycki. Dalsżą jego zasługą 
to rozwiązanie prastarego języka 
i pisma proto indyjskiego i  wresz
cie pisma z wyspy Krety.

K ilk a  słów  należałoby poświęcić 
również W ładysławowi Uancurowi, 
jednemu z najznakomitszych przed 
staw icie li nowoczesnej lite ra tu ry  
czeskiej. Jest on uważany za k la 
syka^ nowoczesnej prozy czeskiej, 
a równocześnie za je j postać re
wolucyjną. Szczególnie uderza nas 

jego bogatej twórczości powie
ściowej, nowelistycznej i  drama
tycznej n iezw ykła śmiałość fo rm y 
i bardzo oryginalne podejście do 
tematu utworu. Jest tam rów no
cześnie patos i  ironia, trag ika i 
groteskowość; szuka on zawsze w  
swych utworach podwójnego ob li
cza każdej rzeczy.. N ie widać w  j.e-
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ro zu m u
dzie. A by jednak ten obowiązek 
został spełniony, pisarz musi zbij- 
żyć się do prawdy, musi znalezc 
drogę do niej wiodącą. Istotny 
sens zjazdu wrocławskiego, „z ja
zdu zgody“, polegał chyba na tym, 
iż przyjęto istnienie jednej p raw 
dy społecznej, do której wiedzie 
więcej dróg, niż jedna. Marksiści 
będą szli swoją —  katolicy swoją. 
Za k ilka  lat przekonamy się, czy

obie prowadziły do jednego celu. 
W  tej chwili można tylko stw ier
dzić, że kompromis nie jest wcale 
głupim wynalazkiem. Czy nie 
racja?

W  ogóle okazało się, że pisarze 
potrafią myśleć praktycznie. Om a
wianie spraw zawodowych zajęło 
więcej czasu niż problemy ideowe. 
Notuję to bez pretensji, ponieważ 
sądzę, że los książki jest równie 
ważny, ja k  los je j bohatera. I  w  
tym wypadku racja będzie po 
stronie jednolitego frontu wszyst
kich pisarzy. Będzie to —  jak  i 
poprzednia —  racja rozumu.

Chociaż.'..
M aurycy M aeterlinok w  jednym  

z rozdziałów „Inteligencji kw ia 
tów“ powiada: „Rozum nasz może 
mieć nawet rację, ale nierównie 
głębszą, pełniejszą rację ma ideał 
sprawiedliwości, twierdzący, że 
rozum kłam ie“. Ostatni zjazd prze
konał mnie, że marksista odrzuci 
to mistyczne sformułowanie, ale 
przedtem wyłuska źdźbło prawdy 
zawarte w  dwu słowach przyto
czonego zdania, słowach posiada
jących jednoznaczną wartość dla 
każdego człowieka: ideał sprawie
dliwości. Bogdan Butryńczuk

Od lewej: Stefan Dybowski, m in. ku ltu ry  i  sztuki; Dora Gabe, przed
stawicielka PEN-C lubu bułgarskiego; A. C. Nor, przedstawiciel Synd. 

Pisarzy Czeskich.

Przeklęta gęś...
„ N iech p rze k lę ta  będzie g^ś, 

k tó ra  dostarczyła  p ió ra  na napisa 
nie  tego a r ty k u łu !“ ...

Taką  pate tyczną anatem ę rz u 
c ił na  a r ty k u ł Jana K o tta  o 
współczesnej pow ieści po lsk ie j 
na  w ro c ła w sk im  zjeździe l i te ra ,  
tó w  Jan B rzechw a w  syń i re fe - 
‘Pac:',f* »O so lida rnośc i zaw odo
w e j“ . R e fe ra t ów. gdyby go au
to r  p rze ro b ił na w iersze, m óg łby 
dać w  rezu ltac ie  dw a p iękne u . 
tw o ry : w span ia łą  elegię nad  do
lą  p isarza i  n ie  .mniej św ie tną 
satyrę, k tó ra  m ia łab y  szanse na 
zastąpienie Chudego li te ra ta “ .

A le  przypuszczam , że gęsi nie 
z lękną się owego grom kiego

Stefan Żółkiewski. .

p rzek leńs tw a  i  że nada l do s ta r
czać będą p ió r na podobne, ja k  
K o tta , a r ty k u ły . I  będzie to  z ich  
s trony  zupe łn ie  n ieoczekiw anym  
p rze jaw em  pewnego rozsądku. 
Bo k lą tw a  Jana B rzechw y p rz y 
pom ina m i trochę  owe nagm inne 
w  średniow ieczu k lą tw y  za n ie 
p łacenie św ię top ie trza . Rzucona 
je s t trochę  za fana tyczn ie  i  w y 
w odzi się z nieco jedn os tron 
nych pobudek. Ś w ie tny  a u to r 
..P ch ły-szachra jfc i“ . k tó ry  re a li
zu je  w  sposób doskonały postu la t, 
w ysu n ię ty  na Z jeździe  ze strony 
M in is te rs tw a  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
u p ra w ia n ia  przez lite ra ta  drug ie  
go zawodu, gdyż czynny jest 
rów n ież  ja k o  adw okat, m a w śród  
ko legów  ca łe j P o lsk i także po. 
dw ó jn ą  sławę. Do s ła w y  li te ra 
ck ie j je s t m u  p rzydana sław a n ie 
ugiętego obrońcy p ra w  zawodo
wych- pisarza. M o że .w ię c  pewna

Jarosław Iwaszkiewicz w ujęciu  
S. K . Dawskiego.

przesada, ja k ą  fo rm u je  fw e  po . 
s tu la ły  w  n ie k tó ry c h  p u nk tach  
jes t naw e t w yrazem  słusznej ta k 
ty k i.  A le  to  przekleństwo, rz u 
cone na gęś Jana K o tta  budz i
pewne zastrzeżenia.

A r ty k u ł K o tta  b y ł je dn os tron 
ny, z ło ś liw y , upraszczający, w y .  
m yś la jący  — słowem  zo ilow sk i. 
D la  m n ie  jasny  b y ł jego cel: spro 
w okow an ie  dyskus ji. I  cel ten  
został os iągn ię ty  z korzyścią  dla 
li te ra tu ry .  N ie  m ożna go w ięc  
potępiać, ta k  ja k  u c z y n ił to B rze 
chw a za to, że ob n iży ł p restiż 
współczesnej l i te ra tu ry  i  p isa
rza na ry n k u , że spowodował 
n iechętne i  z łoś liw e  ustosunko
w an ie  się do n ic h  pew nych  czyn . 
n ik ó w  decydu jących w  ten  czy 
in ny  sposób o p raw ach  m a te r ia l
nych li te ra tu ry . T a k i stosunek 
m ógł on w yw o ła ć  ty lk o  u  w ie l
k ic h  prostaczków , a m am y praiw-o 
domagać się, by n ie  ubodzy d u 
chem decydow ali w  kw estiach , o 
łptóryeh m ow a. G dybyśm y chcie
l i  konsekw entn ie  snuć n ić  roz 
ważań Brzechwy» doszlibyśm y do 
przekonania, że cz ło nko w i Z Z L P  
n ie  w o ln o  je s t ocenić u jem n ie  
dzie ła  ko le g i lu b  współczesnego 
z ja w iska  lite rack ie go . P ruszyński 
i  Ż u k ro w s k i m u s ie lib y  Ż ó łk ie w 
sk iem u w ytoczyć proces o odazko 
dow anie za s tra ty  m a te ria ln e  i 
za poniżanie ich  w  o p in ii w y d a w 
ców. D obraczyński m ia łb y  tych  
procesów co n ie  m ia ra , a B o ro w 
sk i g n iłb y  ju ż  w  w ięz ie n iu  zia 
Kossak-Szczucką. T ych  spraw 
n ie  m ożna regu low ać w. g ra n i, 
caeh tzw . so lida rności zaw odo
w e j, k tó ra  je s t z ja w isk iem  b a r
dzo cennym  i  w  życ iu  lite ra c k im  
pożądanymi, naw e t bezwzględnie

koniecznym , ale k tó ra  n ie  może 
doprowadzać do stosowania w  
k ry ty c e  lite ra c k ie j haseł ,-chw al
m y się“  i  „byczo je s t“ .

Do czego doprowadza jedno , 
s tronna solidarność zawodowa 
pokaza ł w  p ie rw szym  sw ym  prze
m ów ien iu  z jazdow ym  A da m  P o
lew ka. M ó w ił o teatrze. N azw ał 
go naprzód w y łączną  domeną ce. 
chu, k tó re m u  na  im ię  Zw iązek 
A rty s tó w  Scen P o lsk ich . _ Ten 
cech m a w sze lk ie  w łaściw ości 
zorgan izow anej m a fii.  On to spra 
w ia, że l i te ra t  n ie  m a w  teatrze 
n ic  do pow iedzenia an i ju k o  k ie 
ro w n ik  lite ra c k i, an i ja k o  autor, 
gdyż o w szys tk im  decydu je  in te 
res cechowy. Ten in te res ro b i z 
te a tru  cy rk . K ażdy reżyser i  kaz . 
dy  w y b itn ie js z y  a k to r s ta ją  się 
spec ja lis tam i od  k i lk u  sz tuk z t y 
m i sz tuka m i przez la ta  obwożą 
się j'ak z  c y rk ie m  po ca łe j P o l
sce z m iasta do m iasta , b lo ku ją c  
m iejsce, przeznaczone na dzieła 
sceniczne współczesnych p isarzy. 
Te cy rkow e  m etody k w itn ą  
zwłaszcza w  naszym  tea trze  po 
w o jennym . L e n is tw o  wsp ierane 
całą Siłą doskonale zgrane j o r 
gan izac ji zaw odow ej św ięc i sw o 
je  tr iu m fy .  To s tanow isko P olew  
k i  p o tw ie rd z ił S te fan O tw in o w . 
ski. N ie  w yp aw ied z ia ł się je dn ak  
Zaw ieysk i, k tó re m u  „Rozdroże 
m iłośc i“  zapędzono w  ślepą u l i 
czkę. ale k tó ry  m'a jeszcze szan
se oca lić Jakuba.

Z w raca jąc uw agę w  dysku s ji 
na in ne  jeszcze sp ra w y  zaw odo
we k i lk u  m ów ców  tra fn ie  cha
rak te ryzo w a ło  pozycję  pisarza ja .

ko człow ieka pracy. Obecnie bo . 
w ie m  is tn ie je  w  Polsce taka  sy
tuacja , że p isarza żyjącego w y 
łącznie ze swego lite rack ie go  za. 
wodu, ( ja k  to się u  nas m ó w i „z 
p ió ra “ ), t ra k tu je  się ma ró w n i z 
lekarzem , adw okatem , kupcem  i 
p ry w a tn y m  przem ysłow cem . Od 
zasady te j odstąp iło  ty lk o  M in i - ’ 
s ter stwo S karbu, pob ie ra jąc  je d y 
n ie  poda tek dochodowy i  to  przy 
zastosowaniu zn iżek (obym  ty lk o  
M in is tra  za wcześnie n ie  pochw a, 
l i ł ,  gdyż obecnie chodzi o p rzed łu  
zenie zn iżek poda tkow ych  na ro k  
1948). M im o  tego rozróżn ien ia  ze 
s trony M in is te rs tw a  Skarbu, 
w sze lk i in n y  fis k u s  łu p i lite ra ta  
co w lez ie  w e d łu g  zasady: jesteś 
wo^ny zawód» masz masę p ien ię 
dzy, w ięc  płać. N a zjeździe pod
kreślono, że l i te ra t  je s t w  Polsce 
je dn ym  z na jc ięże j p racu jących  
lu dz i. Jeś li g łos im y p rzo do w n i. 
s tw o w  p ra cy  i  W yścig pracy, o 
ty m  znam ien iu  p racy p isarza nie 
w o lno  nam  zapom inać. Jego dzień 
p ra cy  w yn os i p rzecię tn ie  k i lk a 
naście godzin, o w yd a jn ośc i jego 
p racy św iadczą k s ią ż k i i  czaso
pism a, n ie  m ów iąc  o innych  dzie
dzinach dzia ła lności. P rzy  ty m  
w szys tk im  zachodzi z ja w isko  w  
żadnym  in n y m  zawodzie poza za
w odam i a rtys tyczn ym i n ie  spoty
kane —  z ja w isko  eksp loa tac ji ta . 
le n tu  p rzy  szybk im  spa lan iu  się 
s ił żyw o tnych. Jeś li na  kon fe re n 
c j i  w  W arszaw ie d y re k to r P rze 
m ys łu  W ęglowego T opo lsk i o- 
św iadczy ł prasie» że p rzodu jący 
g ó rn ik  może zarobić, m iesięcznie 
do 50.000 zł, to  dlaczego bogaczem 
je s t l i te ra t  za ra b ia ją cy  przecię
tn ie  20.000 do 40.000 z ło tych  m ie 
sięcznie p rzy  w yso k ich  kosztach, 
ja k ie  m usi ponosić na  rzecz sw o
jego w a rsz ta tu  pracy (studia, 
ks iążk i, pomoce, podróże itp.)? 
To je s t sprawa, k tó rą  państwo 
m usi jakoś genera ln ie  rozw iązać! 
Upośledzenia lite ra ta  w  stosun
k u  do in nych  lu d z i zaw odów  za
robkow ych  pcha go do szukania 
posad, do czepiania się różnych 
in s ty tu c ji,  k tó re  zapew n ia łyby

czesko-słowacka
go twórczości obcych wpływów, 

Są teŻ :’eg0 u tw o ry  prostym  
Odbiciem rzeczywistości. Szuka on 
zawsze artystycznej s ty lizac ji is t
niejącego stanu rzeczy. Dzieło na
grodzone, „O brazy z dziejów na
rodu czeskiego“ , powstało przy ści
słej współpracy poety z naukow
cami. Jest ono oparte na m ateria
łach naukowych, które znakom ity 
pisarz przetopił w  swej fan taz ji w  
piękny obraz przeszłości swego na 
rodu. juw .
WĘGRZY O ZM AR ŁYM  CZESKIM 
POECIE S. K. NEUM ANNIE

Zmarłemu niedawno czeskiemu 
poecie S. K , Neumannowi, poświę
ca w iele miejsca węgierska prasa 
literacka. Poważny węgierski ty 
godnik lite rack i „Tovabb“ , zamieścił 
dłuższy szkic o Neumannie po 
bardzo charakterystycznym y u 
łom: „S. K . Neumann — czeski 
G o rk ij“ . W polskiej prasie lite rac
k ie j, poza artyku łem  w  „Odrze ' 
śmierć Neumanna m inęła bez echa. 
CZESKA K S IĄ Ż K A  O ŁUŻYCACH 

Nakładem „Spolecznosti przatel 
Luzie“  (Towarzystwa P rzy jac ió ł Łu  
życ) w  Pradze, została wydana pię
kna książka o Łużycach, napisana 
przez znanego archeologa czeskiego 
dr. Jerzego Neustupneho pt. „P ra - 
veke de jiny Lużice“ . W książce tej 
autor polem izuje z pewnym i w y 
wodami uczonych polskich na te- 
m at Łużyc.

FRANCJA INTERESUJE SIĘ
L i t e r a t u r ą  c z e s k ą

Dzięki um ieję tn ie przeprowadzo
nej propagandzie, daje się we 
F ranc ji zauważyć bardzo żywe za
interesowanie lite ra tu rą  czeską, o 
czym świadczy szereg nowych 
przekładów. Prócz m niej wartościo
wych dzieł czeskich, przetłumaczo
na została także na język francuski 
książka W ładysława Wanczury pt. 
„Koniec starych czasów“ , będąca 
żelazną pozycją czeskiej lite ra tu ry  
przekładowej. fu.

„V LA S T IV E D N Y  S LO VN IK
M O RAVSKY“

Pod tak im  ty tu łem  wyszedł trze
ci num er zasłużonego czasopisma 
„m orawskiego“ , gdzie zamieszczono 
szereg cennych prac naukowych 
ja k  a rty k u ł morawskiego h is to rio 
grafa Bedy o tzw. Hanakach czyli 
ludności zamieszkującej na M ora
wach. Opinia ta zebrana i  napisana 
jeszcze w  roku 1873 nie grzeszy la 
pidarnością, tak często spotykaną 
współcześnie u h istoriografów  czes
kich. Prócz tego numer pisma przy 
nosi także studium prof. M ichała 
Wanaczka pt. „Na czesko-moraw- 
skim pograniczu w  czasie w ie lk ie j 
rew oluc ji francuskiej 1792 roku “ . 
A r ty k u ł Wanaczka, gdzie autor po 
raz pierwszy czerpie m ateria ł z u- 
rzędowych archiwów sądowych, 
jest dużym przyczynkiem do dzie-

W ilhelm  Szewczyk

jów  tzw. helwedzkiego spisku. 
Prócz tego w  czasopiśmie tym  na
leży odnotować rozprawę o narze
czach morawskich w  etnograficz
nym pojęciu M oraw oraz szereg in 
nych ciekawych prac.

SŁO W NIK LUDOW YCH
POW IEDZONEK

Nie tak dawno na łamach w a r
szawskich „N ow in  L ite rack ich “  (pi
szę: warszawskich, gdyż ja k  w ia 
domo w  Pradze już od k ilk u  la t pod 
tak im  samym tytu łem  wychodzi p i
smo, przeznaczone dla członków 
k lubu bibliotecznego Elk.), skarżył 
się' K . A. Jaworski na trudności, 
jak ie  musi przezwyciężać tłumacz, 
k tó ry  postanowił przyswoić ten czy 
inny lite rack i utwór czeski na „m o
wę ojców swoich“ . Są to przede 
wszystkim  trudności językowe bę
dące konsekwencją używania no
wych zwrotów czy też czerpania z 
różnych narzeczy ludowych, k tó 
rych nie brak jest w  Czechosłowa
c ji

Celem poszerzenia wiadomości o 
języku czeskim, pod koniec jesieni 
br. znana praska firm a  w ydaw n i
cza F. Borowy, wyda wspaniały 
słownik językowy Zaoralka pt. 
„S lovn ik  lidovych rczeni“  (S łownik 
ludowych powiedzeń). S łow nik ten 
jest tak zredagowany, że będzie 
dziełem bardzo pomocnym dla 
tych wszystkich tłumaczy polskich, 
którzy z tak ie j czy innej przyczyny 
nie mogą wyjechać na dłuższy po
byt do Czechosłowacji, aby tu ta j 
poczynić potrzebne studia języko
we.

»Śluby
Panieńskie«
na Małej Scenie

w Katowicach
ŚLUBY PANIEŃS KIE — komedia 
w 5 aktach wierszem Aleksandra 
Fredry, reżyseria: W iktor Biegań
ski, dekoracje Wiesław M akojn ik, 
asystent dekoratora Janina Bąków  
ska-Przeradzka. Prem iera na Ma
łe j Scenie Teatru Państwowego 
im . Wyspiańskiego w Katowicach 
w dniu 22. 11. br.

Trudno m i powiedzieć dlaczego, 
ale „Ś luby panieńskie“  na ostanim 
katow ickim  spektaklu zrob iły  na 
mnie mniejsze wrażenie niż przy 
lekturze sprzed k ilk u  miesięcy. 
Podczas gdy po odświeżeniu sobie 
Fredrowskiego tekstu chodziłem 
przez dni parę pod urokiem  humo 
ru  te j kom edii i je j atmosfery, 
spektakl, k tó ry  przecież uznać trze 
ba za zupełnie dobry, przeszedł u 
mnie bez głębszego wrażenia. Pozo 
stały z Tiiego ty lko  utrwalone w 
pamięci fragm enty, szczególnie u- 
rocze u ryw k i, całość natomiast po
zostawiła jakieś n ijak ie  wrażenie. 
Przypuszczam, że u części publicz
ności można by stw ierdzić to sa
mo. Kontro low ałem  reakcję sali. 
Momenty, k tóre pow inny były, mo
im  zdaniem, poruszyć w idownię, 
prowokować ją  do śmiechu czy na
wet oklasku, przechodziły bez echa 
lub kw itowane by ły  ty lko  lekkim  
szmerkiem zadowolenia.

Poszukajmy naprzód przekonują
cych punktów  spektaklu.

Podyktowana warunkam i Małej 
Sceny kameralność przedstawienia, 
wyraziła się przede wszystkim  roz
wiązaniem dekoracyjnym, które 
wkraczało już w  wygląd sali. Nie 
ty lko  zagarnięte zostało prosceni
um. Umieszczone na sali św iatła 
przedłużały salon pani Dobrójskie j 
daleko poza ram y samej sceny. 
Skierowanie nie ty lko  wszystkich 
monologów, lecz także i  niektórych 
p a rtii dialogu wprost do widzów 
przy ja k  najdalszym wysuwaniu 

'ak to ra  w  ich k ie runku  zacieśniało 
i pogłębiało kontakt. Ten sam ek
sperym ent z dużym powodzeniem 
pokazano nam przy zeszłorocznej 
rea lizacji „Męża i  żony“ . W tej ko
medii ma on również swoje pełne 
uzasadnienie. „Ś luby panieńskie" 
nadają się na to doskonale i  w 
w ie lu  momentach bardzo na tym 
zyskują. Inwencja reżyserska dosz
ła do głosu jeszcze w  n iektórych 
sytuacjach, lecz tu ta j już możemy 
mówić, ż e ' zawarty w  „Ś lubach“ 
komizm sytuacyjny n ie  zawsze zo
stał wygrany. Stanęły te m u , na 
przeszkodzie jednak rozm iary sce
ny, k tó ra  pomimo poszerzenia je j 
o proscenium nie mogła pewnych 
układów sytuacyjnych pomieścić. 
Do n iektórych pomysłów reżysera 
można by mieć zastrzeżenia, ęho- 
dzi np. o dw ukro tn ie  powtórzony 
m otyw przewracania się przez próg, 
doskonale zresztą zagrany przez

Scena zbiorowa z 1-go aktu

aktorów, o scenę „ślubów“  poprze
dzoną uściskiem ręk i zbyt andru
sowskim, o przerysowane trochę 
urozmaicenie dialogu K la ry  z A l
binem. To by łyby drobiazgi reży
serskie dopraszające się korektury.

Z p ią tk i pierwszoplanowy cii f i 
gur p. Krystyna M ięcikówna  oka
zała, że posiada świetne w arunki 
dla te j w łaśnie ro li:  młodość zabar 
wioną dziecinnym wdziękiem, tem 
perament, dużą .umiejętność mówię 
nia fredrowskiego tekstu i techni
kę aktorską jeszcze niezbyt do jrza
łą i niezawsze pewną, ale wykaza
ną W stopniu znacznie wyższym niż 
w rolach poprzednich. Jej K la ra  
w bardzo w ie lu  momentach całko
w ic ie  odpowiadała autorskie j kon
cepcji te j postaci: była m łodzień
czo i  na iwnie czupurna, w  tym  sa
m ym  s ty lu  przekorna, egzaltowna 
i żywa ja k  iskra, była naprawdę 
komiczną, n igdy zaś złośliwą w  spo 
sób przykry. Tekst wiersza brzm ia ł 
u nie bez skazy i  b y ł n iem al n ie
zawodnie in terpretowany. P. M ie
czysław Jasiecki jako A lb in  dał 
jedną ze swych najlepszych ró l. 
Zasługuje to tym  więcej na pod
kreślenie, że A lb in  jest postacią 
karykaturalną, jedyną w  ten spo
sób pomyślaną postacią w  komedii, 
wymagającą od aktora dużej tech
n ik i i konsekwencji. Posądza się 
Fredrę, że chciał w  nim  ukazać 
w karykaturze postać rom antycz
nego, płaczliwego kochanka, że 
może nawet parodiował m ick iew i
czowskiego Gustawa. Jeżeli takie 
by ły  in tencje autora, co jest w ie l
ce prawdopodobne, p. Jasiecki speł 
n ił je  świetnie, b y ł naprawdę za
kochaną „fontanną“  chociaż nie 
u ron ił ani jednej, łezki. Jego płacz
liw e zwierzenia m iłosne m ia ły  sub
telny podkład nie  fałszowanego 
sentymentu.

P. K rystyna W ydrzyńska odbija
ła wyraźnie w  ro l i A n ie li od K la 
ry. Tak być powinno, choć je j 
Aniela była poważna, pozbawiona 
tej na turalnej naiwności, k tóra jest 
w konwencjonalnej in te rp re tac ji 
tak charakterystyczna. W yrów ny
wała to grą. Um iała po prostu „ ro 
bić“  tę naiwność bardziej od K la 
ry  sentymentalnej i w raż liw e j 
dziewczyny, przeżywającej proces

rodzenia się uczucia, proces bardzo 
delikatny i  subtelny. U tej ak to rk i 
podkreślić trzeba doskonałość dyk
c ji i piękne brzm ienie wiersza. 
W ro li Gustawa w ystąp ił p. Zb ig 
niew Przeradzki, k tó ry  wprawdzie 
nie stworzył ro l i popisowej, ale 
dysponując odpowiednim i w arun
kam i zewnętrznym i i um iejętnoś
ciami aktorskim i dał postać u trzy 
maną na dobrym poziomie czoło
wych ró l spektaklu. Była w nie j 
naturalna swoboda i specjalny, 
męski, niewymuszony wdzięk. M o
że ty lko  za mało prze ją ł się „m a
gnetyzmem“ i  za mało m ia ł ciep
ła w  scenach lirycznych z Anielą. 
P. W ikto r Biegański w  ro l i Rado- 
sta nie pokazał wszystkich swych 
możliwości. N ie nadążył za tem
pem pierwszej czwórki młodych, 
tempem, które sam podyktował ja 
ko reżyser z w ie lką  dla przedsta
wienia korzyścią. Po te j ro li w  je 
go in te rp re ta c ji spodziewaliśmy się 
więcej. P. Michnowska w  n iew ie l
k ie j ro li D obró jskie j, ja k  zwykle 
była bez zarzutu.

Dekoracje Wiesława M akojnika  
przy współudziale Janiny Bąkow- 
sk ie j-Przeradzkie j dobre w  stylu 
i szczegółach, doskonałe w  pomyśle 
rozszerzenia sceny, przez skupienie 
niezbędnych dla sztuki m ebli na 
małej przestrzeni ro b iły  wrażenie 
ciasnoty. Dekoratorzy n ie  m ie li tu 
wdzięcznego zadania.

Jeśli z trzech przedstawień fre d 
rowskich w idzianych na naszej 
scenie w  ubiegłym  i  obecnym se
zonie. na pierwszym  m iejscu pozo
staw ilibyśm y nadal „Męża i  żonę“ , 
k tóre w  K rakow ie  podobno m niej 
się podobało, to obecne przedstawie
nie „Ś lubów“  należałoby chyba po
stawić na drugim  miejscu przed 
„Panem Jow ia lskim “ . Z tych trzech 
spektakli widać, że Katow ice mają 
ambicje fredrowskie. Jeśli uwzglę
dn im y jeszcze graną pod k ie run 
kiem  Horzycy w  roku 1S45 „Zem 
stę“ , stw ierdzić musimy, że żadne 
fredrowskie przedstawienie nie zna 
lazło się poniżej dobrego poziomu, 
że każde z n ich pozostawiło trw a 
łe wspomnienie. N ie ulega w ą tp li
wości, że tak  jest 4 ze „Ś lubam i“  
pomimo początkowych zastrzeżeń.

Zdzisław H ierowski

Stefan Kisielewski.

m u p rz y w ile je  cz łow ieka p racu 
jącego, pcha go do „d rug iego  za
w o du “  ze szkodą d la  jego zawodu 
lite rack iego , z koniecznością rezy 
gnow ania z  in te nsyw ne j pracy 
tw órcze j.

Srogie rozczarow anie zgotow a
ło  uczestn ikom  Z jazd u  M in is te r , 
stw o K o m u n ik a c ji, k tó re  p rz y 
znało na drogę po w ro tn ą  p ie rw 
sze z n iż k i ko le jo w e  d la  lite ra tó w . 
Z n iż k i te ..op iew a ły“  na 3-cią 
k lasę pociągów  osobowych. Czo. 
Iow a ek ipa  l i te ra tu ry  p o lsk ie j n ie  
zna lazła  w  oczach jak iegoś re fe 
ren ta  m in is te ria ln ego  na w e t ta 
k ie j ła sk i, ja k a  je s t udz ia łem  
p ierw sze j .lepszej d ru ż y n y  p i łk i  
nożnej uda jące j się na  mecz. No, 
ale p iłk a rz e  muszą d o je chać , w  
doskonałe j fo rm ie , wypoczęci i 
zdo ln i do zw yc ięsk ich  sukcesów. 
L ite ra t  może na tom ias t znosić 
zupe łn ie  śm ia ło gehennę podróży 
z jednego końca P o lsk i n a  d rug i. 
W dom u nie  czekają go żadne za
w ody sportowe. A d a m  P olew ka 
wyszedł w  zw iązku  z tym  na t r y .  
bunę i w  im ie n iu  czterech po- 
s łó w -lite ra tó w  ośw iadczył, że oni 
to  za ła tw ią . P rzys ięga ł n iem a l. 
Zobaczym y!

Inn e  rozczarowanie zgotował 
K is ie l-K is ie le w s k i w yg łasza jąc 
sw ój tygo dn iow y  fe lie to n  jako  
gjłos. w  dyskus ji. Z akoń czy ł go 
słowem  „b u jd a “  i  to słowo n ie  
schodziło m u  ju ż  z u s t przez cały 
ciąg zjazdu. K rz y k n ą ł je  g ro m 
k im  głosem raz  jeszcze na  samo 
zakończenie, gdy d w a j v ice -p re - 
zesi Ż ó łk ie w s k i i Z a w ie ysk i p rze 
p i ja l i  „n a  ty “ , kończąc tę  cere. 
m onię p rzep isow ym  poca łunk iem  
z du be ltów k i. Le p ie j pow iod ło  
się Jan ow i A le ksan d row i, K ró lo 
w i „W s i“ . Jego d ług ie  p rzem ów ie 
n ie  przyśpieszyło ob iad, gdyż s łu 
chacze c h y łk ie m  z m y k a li ca łym i 
g ru pa m i do re s ta u ra c ji, b y  tam  
dowiedzieć się od nieobecnych, o 
co chodzi m ów cy. Za to  pozostali 
zgo tow a li Jan ow i A le ksa n d ro w i 
taką  owaicję. że spontaniczne 
o k la sk i p rzecię ły  jego w span ia łą  
m owę w  środku i  n a p e łn iły  go 
przekonaniem , że pow iedz ia ł ju ż  
wszystko. D em okra tyczn i m on a r, 
chiści t r iu m fo w a li .i rz e k li:  z chło 
pa także może być K ró l.  Po tym  
przem ów ien iu  Jan A leksander 
n iezw łoczn ie opuścił incogn ito  
W rocław .

M im o  w szystko solidarność za
wodowa, o k tó rą  w a lc z y ł B rze 
chwa, w yc isnę ła  za zjeździe l i te 
ra tó w  swe mocne p ię tno . Cecho<- 
w a ła  go bow iem  atm osfe ra  se r
decznego ko leżeństwa i p rzy jaźn i, 
k tó rą  na zw a łbym  in te le k tu a ln ą . 
W  duchu tego ko leżeństw a i 
p rzy ja źn i zapow iedziano w spó lną 
w a lk ę  o p ra w a  zawodowe, w a lkę  
z „cechem  te a tra ln y m “  i w  ty m  
duchu ro z g ro m ił Ż ó łk ie w s k i w y 
dawców, w o ła jąc  aż się am bona 
trzęsła : „C o  w as obchodzi rea 
lizm ? To nasza spraw a ! Wasza 
rzecz to pa p ie r i  p ien iądze!“

Zdzisław Hierowski.

K s i ą ż k a  Z i e m  O d z y s k a n y c h

Pod znakiem »Gryfa«
W zrost zainteresowania

Nasza litera tu ra  pomorzoznawcza 
powiększa się może nieznacznie i z 
pewnym  opóźnieniem, niem niej jed 
nak stale i  w  coraz większych roz
miarach. D zięk i tem u posiadamy już 
dziś szereg' wartościowych pozycji 
wydawniczych, wzbogacających na
szą wiedzę o te j części Polski. Ostat
nio pojaw iło się znów k ilka  cennych 
książek poświęconych różnym  zagad 
nieniom Pomorza Zachodniego. Są 
to — „Pomorze Zachodnie“ Stan 
Srokowskiego, „Kazko szczeciński“ 
K ryst. P ieradzkiej, „Szczecin, port, 
okolice“ , zbiorowa praca k ilk u  szcze 
eińskich autorów, „Pod znakiem  
G ryfa“ , W al. Lachnitta oraz „Szcze
cin _  cy fry  i fa k ty “ L . Gustowskie
go.

Tych pięć książek wydanych, w  
ciągu ostatnich k ilk u  miesięcy, to 
już pewna pozycja bibliograficzna, 
świadcząca w yraźnie o wzroście zain 
teresowania Pomorzem Zachodnim i 
o pewnych wynikach w  pracy.

„Pomorze Zachodnie“
Najokazalszą z nich jest książka 

Stan. Srokowskiego pt. „Pomorze Za
chodnie“ . To ju ż nie broszurka czy 
zbiór przypadkowych artykułów , ale 
duża monografia, pracowite i  nauko 
wo opracowane studium geograficz
ne, gospodarcze i społeczne Pomo
rza Zachodniego. In ic ja tyw ę do na
pisania tej książki dał Instytu t B ał
tycki, zasłużona placówka naukowa, 
badająca jeszcze przed wojną wszel 
kie gospodarcze problem y naszego 
morza i  jego wybrzeży.

Jak wskazuje sumiennie zebrana 
bibliografia przedmiotu, autor oparł 
swą pracę na obszernym m ateriale  
naukowym , polskim i obcym. Można 
więc wziąć tę książkę do ręk i z ca
łym  zaufaniem, tym  bardziej, że au
tor jest w yb itn ym  znawcą przedmio 
tu , a Pomorze Zachodnie poznał 
pierwszy raz z autopsji jeszcze w  r . 
1907, przeszedłszy na piechotę . — za 
czasów niem ieckich! —- cały obszar 
dzisiejszego Pomorza Zachodniego, 
po raz drugi zwiedziwszy ten obszar 
sam w  roku ubiegłym . Rzadka to 
więc bezpośrednia znajomość terenu, 
tak jeszcze świeżego pod względem  
naukowym .

Srokowski rozpatruje na jp ierw  
strukturę fizyczną Pomorza Zachod
niego. Ustala w ięc rozwój granic po
litycznych i adm inistracyjnych na 
tym  terenie, podaje w y n ik i badań 
geologicznych, zasobów m ineralnych  
rodzaje gleby, daje szczegółowy opis 
Zalewu Szczecińskiego i wybrzeża. 
Część druga tego interesującego dzie 
ła przedstawia sprawę ludności Po
morza Zachodniego, a więc pocho
dzenie dawniejszych mieszkańców o- 
raz skład ludnościowy przed p ierw 
szą wojną i po drugiej w o jn ie świa
tow ej. Trzecia część „Pomorza Za
chodniego“ daje obraz życia gospr- 
darczego. Uwzględnia tu  autor struk
tu rę  rolną naszego regionu, regional
ne rozmieszczenie warsztatów rolnych  
uwagi o produkcji roślinnej, omawia 
obszernie zagadnienie przemysłu Po
morza Zachodniego i problem y ko 
m unikacji. Osobne studium poświęca 
portowi szczecińskiemu i  Odrze. W  
całości stanowi książka na ogół peł
ny obraz Pomorza Zachodniego i  jest 
niezbędną encyklopedią ziem i pomor 
sko-zachodniej. Książkę tę w arto  po
lecić zarówno fachowcom, interesu
jącym  się specjalnymi zagadnienia
m i, ja k  i tym , którzy  pragnęliby  
uzyskać ogólny pogląd na całość za
gadnienia. N ależy jeszcze dodać, że 
książka napisana jest przystępnym, 
prostym i  zw ięzłym  językiem .

„Kazko Szczeciński“
N iem niej interesująca, choć skrom 

niejsza rozm iaram i i pod innym  as
pektem  ujęta, jest książeczka K ry 
styny 'P ieradzkiej pt.. „Kaźko Szcze
ciński“ , wydana przez Państwowe 
Zakłady W ydaw nictw  Szkolnych. Ta 
mała broszurka słusznie polecona zo

stała przez M inisterstwo Oświaty do 
bibliotek licealnych. Wskrzesza bo
wiem  pamięć o ciekawej i  barw nej 
historii życia jednego z piastowskich 
książąt szczecińskich przede wszyst
k im  zaś uw ydatnia w ie lką ideę po- 
m orsko-bałtycką Kazim ierza W ie lk ie 
go. Jak wiadomo, ten w ie lk i król 
polski pragnął przez wyznaczenie 
drugiego po Lu dw iku  W ęgierskim  
następcy tronu . polskiego, złączyć 
Pomorze Zachodnie z Polską i w  ten 
sposób przeszkodzić ko alic ji branden 
bursko-krzyżackiej. N ic też dziwnego 
że do pewnego stopnia aktualność h i
storyczna te j postaci zainteresowała 
już, u wstępu naszej drugiej niepod
ległości, historyków" i  publicystów. 
O K aźku szczecińskim pisał jeszcze w  
r. 1945 Stan. Helsztyński w  „Odro
dzeniu“ , a potem M . des Loges w  
„W ietrze od m orza“ . Ci dw aj autorzy 
popełnili jednak jeden zasadniczy 
pod względem historycznym  błąd, 
któ ry  prostuje K rystyna Pieradzka, 
W  świetle ich re lac ji Kaźko m iał być 
bezpośrednim następcą po K azim ie
rzu W ielk im , natomiast Pieradzka  
stawia tw ierdzenie, że Kazka m iano
w ał Kazim ierz następcą, ale po L u 
dw iku W ęgierskim . Z  jednym  wszak
że nie można zgodzić się z autorką. 
Faktem  jest n iew ątpliw ym , że Kaźko  
nie okazał się całkowicie godnym na-, 
stępcą K azim ierza W ielkiego i po je 
go śm ierci nie um iał opanować sytu
acji politycznej, staje się ty lko  pod
m iotem  w alk  o koronę i pozwalając  
na to, że stronnictwo andegaweń
skie Ludw ika Węgierskiego zwycię
sko przeprowadziło swój program  . 
utrzym ało na dalszą m etę ster rządów. 
Czy jednak w  dziwnym  zachowaniu 
się tego książątka pomorskiego było  
ty lko  niedołęstwo i lekkomyślność po 
stępowania? Czy raczej w  tym , że 
Kaźko pogodziwszy się z Ludw ik iem  
W ęgierskim  popierał swego zwycię
skiego ryw ala — i to nawet w  czasie 
buntu przeciwko niem u i  przypłacił 
to poparcie śmiercią pod Z łotory ją , 
nie k ry je  się raczej wielkoduszność 
tego księcia szczecińskiego, k tó ry  nie 
chciał dopuścić do bratobójczych 
walk? Czy nie odbił się w  tym  raczej 
genialny rys p o lityk i pokojow ej i 
nauk udzielanych K azkow i przez w ie l 
kiego króla? B yłoby dobrze, gdyby 
skromna, ale ciekawa książeczka P ie 
radzkiej w yw ołała dyskusję wśród 
historyków, k tórzyby w y jaśn ili do
statecznie sporne kwestie.

„Szczecin, port, okolice“
Odm ienny charakter nosi niewielka  

broszura, wydana przez kilku- szcze
cińskich autorów nakładem  Tow arzy
stwa Geograficznego w  Szczecinie. 
Czesław Piskorski omawia w  niej po
krótce historię Szczecina, Euf. Tere- 
bucha i Eug. H orak zajm ują się por
tem, J. B rinken i Jul. M ikołajski 
przedstawiają stan badań geograficz
nych dotyczących okolic Szczecina. 
K ilka  m apek i rysunków, wykona
nych zresztą fataln ie, uzupełniają tę 
nader skromną, choć zawierającą k i l 
ka nowych, nieznanych szczegółów, 
książeczkę.

„Szczecin, fak ty  i liczby“
Uzupełnieniem, pod pewnym  wzglę 

dem, książki Stan. Srokowskiego jest 
praca L . Gustowskiego pt. „Szczecin, 
fa k ty  i  liczby“ , wydana przez W y
dawnictwo Zachodnie w  Poznaniu. 
Książka Gustowskiego zajm uje się 
ty lko gospodarczymi zagadnieniami 
Szczecina i  Odry, ilustru jąc je  za to 
obficie szczegółowymi cy fram i i fa k 
tam i. Tak np. kwestia portu opraco
wana jest dokładnie od strony histo
rycznego rozwoju portu, i poparta 
obszerną, .analizą obrotów portowych, 
oraz zagadnieniam i przem ysłowym i i 
gospodarczymi Nadodrza. Książka Gu 
stowskiego, oparta na źródłowych ina 
teriałach, obrazuje dokładnie zagad
nienie Szczecina jako całości gospo- 
darczo-przem ysłowej. Napisana sucho 
„cyfrow o“ przeznaczona jest raczej 
dla specjalistów aniżeli dla przecięt
nego czytelnika.

„Pod znakiem  G ry fa“
Spośród wszystkich tu wyliczonych  

książek najżyw ie j i  na jc iekaw ie j na
pisana jest książka W al. Lachnitta  
pt. „Pod znakiem  G ry fa “ . Napisana 
przez szczecińskiego autora, wydana 
przez szczecińską spółdzielnię „Pol
skie Pismo i  K siążka“ i  ozdobiona 
piękną szatą graficzną przez szcze
cińską grafikę, stanowi chlubny do
wód coraz żyw iej rozwijającego się 
życia kulturalnego w  Szczecinie. 
„Pod znakiem  G ry fa "  jest pierwszą 
książką W al. Lachnitta i  ja k  każda 
pierwsza książka posiada swoje typo
we zalety i  wady „pierwszości“ . W a
dy te zresztą są n iew ielk ie i  m ożli
we do usunięcia w  następnym w yda
niu. Zarzucić bowiem  można autoro
w i ty lko pewną przypadkowość ze
branego m ateriału , tu  i  ówdzie pe
wną łatw iznę stylistyczną (np. w  opo 
w iadaniu „Ziem ia m ów i“) oraz nie
liczne błędy historyczne. N ajbardziej 
może rażącym z tych błędów jest 
tw ierdzenie, w  ciekawej zresztą i 
pięknej opowieści „Maszko i w iśnia“ , 
że „jedynie Długosz“ wspomina u 
nas o związkach Pomorza z innym i 
dzielnicam i Polski.

»
T ym  słowem „jedyn ie“ przekreślił 

autor piękne i obszerne relacje Galla  
Anonim a, pierwszego przecież k ro n i
karza Polski, o żyw ych związkach  
Pomorza z resztą k ra ju . Dałoby się 
też coś niecoś powiedzieć o tych  
związkach także na podstawie innych  
źródeł zagranicznych, ja k  śwaidczą o 
tym  przypiski historyczne Grabskie
go w  jego powieści „Saga o ja rlu  
Broniszu“ . B łędy te nie um niejszają  
jednak zasadniczej wartości książki. 
Treść je j stanowią kró tk ie  opowia
dania o charakterze fe lietonów  z 
przeszłości Pomorza Zachodniego 
A utor z n iezw yk łym  zam iłowaniem  i 
znawstwem przedm iotu porusza się 
w  tak mało znanej dotąd h istorii Po
morza Zachodniego, podchwytuje  
zręcznie każdą ciekawszą legendę, 
anegdotę i opowieść z dawnych lat, 
nie zatracając jednak nigdy z oczu 
zasadniczej perspektywy historycz
nej, um ożliw iającej mu skonfronto
wanie tych legend i opowieści z filia  
cjam i słowiańskimi i polskimi. Tych  
dwadzieścia pięć felietonów, pisanych 
bardzo żyw ym  i sugestycznym języ
kiem  migocze przed oczyma czytel
nika ja k  barwna mozaika. Lachnitt 
um ie spojrzeć na historię i  legendę 
i  wykrzesać z nich raz poważną, to 
znów dowcipną, czasami zaś rzewną 
nutę nie zatracając nic z uroku szcze 
gółów i drobiazgów. Słusznie też mó
w i w  jednym  z opowiadań pt. „B ia
łogard, k ro w y i  h istoria“ , że w  każ
dej legendzie jest część jakąś histo
rycznej praw dy, a niejedno znów  
prawdziwe zdarzenie pod wpływ em  
czasu nabiera legendowej patyny. I  
po latach trudno oznaczyć granice 
praw dy i zm yślenia. A le czy to takie  
ważne? Czasem zm yślenie jest p ięk
niejsze od praw dy, a sama prawda 
wśród dodanych przez w iek i ozdób 
w ydaje się bardziej praw dziw a“ . 
Gruntowna • znajomość przedstawia
nych zdarzeń, a jednocześnie w raż li
wość na poetycką piękność legendar 
nych wątków  wskazały Lachnittow i 
właściwą, pośrednią drogę, dzięki 
czemu otrzym ujem y obrazy praw dzi
we pod względem historycznym  
i pełne poetyckiego polotu. W  świet
nym  gowędziarskim sposobie opowia
dań operującym  dobrym i skrótami, 
igrającym  doskonałymi zestawieniami 
błyskotliw ym i szczegółami tk w i zasa
dnicza wartość tych pięknych opowia 
dań. Dobrze zrobiłoby Ministerstwo  
Oświaty, gdyby poleciło tę książkę 
m łodzieży gim nazjalnej jako obowią
zującą lek turę  szkolną o Pomorzu Za 
chodnim. „Pod znakiem  G ry fa “ bo
wiem, to jeszcze jedna z tych książek, 
które odkryw ają nam  zagubione w  
pomroce dziejów  historyczne szlaki 
polskości na Pomorzu Zachodnim.

Stanisław Telega
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Wśród czasopism
Tzw. num ery specjalne przycho

dzą naszej prasie dosyć łatwo i 
tym  samym w  układzie swoim  oraz 
treści nie zdradzają zbyt poważnych 
walorów. Najczęściej ta „specja l
ność“  polega na dosyć przypadko
w ym  nagromadzeniu m ateria łu  zwią
zanego z danym aktualnym  tematem, 
wskutek czego tak i num er ma cha
rak te r magazynu a n ie  stanowi 
jasno rozplanowanej, celowo skon
struowanej całości. Z jaw isko to 
obserwujemy już dość dawno, w y 
stąpiło ono również i  ostatnio z 
okazji 30 rocznicy Rewolucji Paź
dziernikowej, k tórą cała ogólno
polska prasa lite racka a po części 
także i n ie lite racka uczciła szere
giem specjalnych numerów ra 
dzieckich.

Najokazalej w ystąp ił miesięcznik 
K om ite tu  Centralnego PPR Nowe 
Drogi, którego num er listopado
w y (6) jest pokaźną 300-stronicową 
księgą, wyposażoną w  liczny ma
te r ia ł ilus tracy jny  w  tekście i  na 
wkładkach. Ten num er n ie  ma w 
sobie przypadkowości, o k tó re j by
ła mowa powyżej. Cel jego i za
m ia r redakcyjny jest jasny: uka
zanie w  m ożliw ie wszechstronnym 
ośw ietleniu samego historycznego 
fak tu  rew o luc ji oraz zbilansowanie 
je j rezu ltatów  na przestrzeni la t 
trzydziestu, rezu ltatów  ideologicz
nych, politycznych, gospodarczo- 
społecznych, ku ltu ra lnych , u ja w 
nienie związków rew o lu c ji ze spra
wą polską i  udzia łu Polaków w  je j 
przeprowadzeniu. Po obszernej 
części a rtyku łow e j, zajm ującej po
łowę numeru, w  k tó re j głos zabie
ra ją  Jakub Berman, Roman W er- 
fel, gen. W ł. Korczyc, W. Bylina, 
Z. Garbień, Jerzy Borejsza i  J. 
Kowalski, następuje liczna grupa 
wypowiedzi uczonych polskich na 
temat rew olucji. W ypowiedzi tych 
jest 23, a na wstępie n ijm eru po
przedzają je oświadczenia przed
s taw ic ie li p a rtii:  W ł. G om ułki-W ie- 
sława, Józefa Cyrankiewicza, A n 
toniego Korzyckiego i Wincentego 
Rzymowskiego. Trzecia część n u 
meru poświęcona jest „ekonomice 
zwycięskiego socjalizm u“ , czwarta 
nauce, oświacie i  kulturze, ostat
nia zawiera studia o Feliksie 
Dzierżyńskim  i  Ju lian ie  M arch lew
skim  oraz noty biograficzne o in 
nych Polakach biorących udział w 
rew olucji, k tó rzy  udział ten zapła
c ili życiem. Tych życiorysów jest 
razem 20. Z m ateria łu  lite rack ie 
go na uwagę zasługuje szkic S. Mo-

Tydzień spraw 
zachodnich

A. P olityka i .gospodarka.
Czesław Pilichowski — o pogłębieniu 

czujności wobec odradzającego 
się im perializm u niemieckiego 
(Polska Zachodnia; N r  41).
* * * — J.kcja uwłasz
czeniowa na Ziem iach Odzyska 
nych (j. w .).

•Jóezf D ubiel — W ielkie poczynania 
(o akcji uwłaszczeniowej) (T ry  
buna Wolności N r  35).

Zygm unt W ojciechowski — Politycz
ne znaczenie O dry w  czasach 
historycznych (Przegląd Zachód 
ni N r  9).

Stanislaw Nienałkow ski — U realnić  
akt nadania (Osadnik na Ziem. 
Odz. Ń r  16). _

* * * — Osiągnięcia i  zada
nia rzemiosła dolnośląskiego.

B. Nauka, ku ltu ra  i  sztuka.
Jan Baum gart — Stan B ib lio teki Po 

znańskiego Towarzystwa P rzy 
jac ió ł N auk. (Książka i  K u ltu 
ra N r  10). _

M arian Pelczer — 950-lecie Gdańska 
(Przegląd Zachodni N r  9).

W alerian W achnitt — Zachodnio-po
morskie problem y ku lturalne  
(j- w.).

Ks. A ntoni Lonrens — Trudności 
duszpasterstwa na Ziem iach Od 
zyskanych (Dziś i  Jutro N r  41).

C. Narodowościowe.
Stanisław Pieńkowski — Polska myśl 

polityczna na M azurach (Polska 
Zachodnia N r  41).

Stanisław Pieńkowski — Polacy z 
N iem iec na kongresach m nie j
szości narodowych (Przegląd Za 
chodni N r  41).

D . L ite ra tu ra  i reportaż
Wanda Żółkiew ska -— D w ie  książki o 

walce podziemnej (E. Szuster 
— Płonący krzak i  J. P iórkow 
ski — Niepodlegli) (Kuźnica N r  
41).

Eugeniusz Paukszta — W okół m albor 
skiego zam ku (Polska Zachod
nia N r  41).

Stefania Onińska — M ów i 67-letni 
W arm iak (Związkowiec N r  42).

Jadwiga Bernhardt — O wrocław 
skiej krzyw ej w ie fy  i o dwu  
m urarczykach (Gość N iedzielny  
N r  41).

M. S. — Polono — Polonus (Duszni- 
k i-Z d ró j) (Ogniwa N r  41).

Józef Tyborowski — Dożynki w  Opo 
lu  (Chłopi N r  43).

Józef Sorbjan — Odzyskani ludzie na 
Odzyskanych Ziem iach (Osad
n ik  na Z . Odz. N r  16).

W O JN A  I  OK U PAC JA
Tadeusz Zochowski — Lenino — 

wspomnienia i refleksje (W icio 
Wa wolna gromada, 20).

Jan Kołaczyński — O Zaginionych w  
czasie w o jny (Chłopski Sztan
dar N r  41).

Jerzy Piórkow ski — Elektrownia  
walcząca (M łodzi idą N r  42).

Jerzy Vogler — Czasy w  miasteczku 
(Trybuna Tygodnia N r  4).

J. P. — Po. upadku Mokotowa (T y
godnik W arm iński N r  41).

W iktor E. Nowakow ski — Szarża Su 
w alskiej B rygady K aw a lerii 
(j- w .). . ,

Zygm unt Lasocki — Ze wspomnień z 
czasów okupacji (Piast N r  38).

Maria Turle jska — W alka w  P iń- 
czowskim (Tybuna Wolności N r

St. M . Sawicka — Zbrodnia niem iec
ka nad dzieckiem polskim (Prze  
gląd Zachodni N r  9).

J. Pajewski — Z  tajem nic u jaw n io 
nych w  Norym berdze, (j. w .).

Eugeniusz Paukszta — Msza katakum  
bowa (Dziś i  Jutro N r  41).

SPRAW Y N IE M IE C
Obserwator — Po konferencji partii 

socjalistycznych w  Zurychu (Le 
w y Tor N r  4).

Edmund Osmańczyk — W ice-król N ie  
mieć (Przekrój N r  131).

* * * — Repatriacja dzieci
niem ieckich z Polski (Chłopski 
Sztandar N r  41).

Ludw ik Kochański — W allstreet — 
sojusznik H itle ra  (Ogniwa N r  
41).

Andre Simone — Nowe w ydanie Mo 
nachium (Trybuna Wolności N r  
35).

» * * — Kongres SED (j. w.)
Aleksander Rogalski — Obraz nie

mieckiego podziemia (Przegląd 
Zachodni N r  9).

Andrzej Józef Kam iński — Kronika  
Niem iec współczesnych (od 1.

8. do 1. 9. br.) (j. w .),t * *
I N N E

Franciszek Godula — Apostoł Górn
ego Śląska (o ks. Ficku) (Gość 
Niedzielny N r  41).

Jerzy Guranowski — Pam ięci M in i
stra (o śp. W ł. Czajkowskim) 
(Osadnik ha Z . Odz. N r  16).

szyńskiego „O  rosyjskie j lite ra tu 
rze radzieckiej trzydziestolecia“ . 
Na tle  nie wygasającej jeszcze u 
nas dyskusji o humanizmie, k tórą 
ostatni zjazd lite ra tów  zdaje się 
podsycił na nowo, nie do pom in ię
cia jest a rtyku ł Romana W erfla 
„Państwo humanizmu socjalistycz
nego“  (O n iektórych aspektach 
twórczego humanizmu).

Z periodyków  lite rackich  z nu
m eram i specja lnym i w ystąp iły  z 
te j okazji: „Odrodzenie“ , „K u źn i
ca“ , „N ow iny  L ite rack ie “  i  po czę
ści „Twórczość“ .

Z tych numerów do kategorii 
przypadkowo zestawionych można 
zaliczyć num ery „K uźn icy“  i' „O d
rodzenia“ .

Obydwa te pisma dały wszyst
kiego po trochu: i  h is to rii, i  p ro
b lem atyk i polityczno-społecznej o- 
raz ku ltu ra lne j, i  lite ra tu ry . I  w 
jednym  i  w  drugim  piśm ie lite ra 
turę reprezentuję przede wszystkim 
I l ja  Erenburg i  W łodzim ierz Ma
jakowski.

Num er Kuźnicy  przynosi * na 
wstępie pełną temperamentu i  pa
s ji polem ikę Erenburga z „obroń
cami k u ltu ry  zachodniej przed bo l- 
szewizmem“  („K u ltu ra  jest nie
podzielna“ )) następnie k ró tk ie  roz
ważania Stefana Jędrychowskiego 
o ekonomicznych podstawach siły 
Związku Radzieckiego, a rty k u ł Sta
nisława Ehrlicha o pierwszej kon
s ty tu c ji R epublik i Radzieckiej, a r
ty k u ł M ieczysława Jastruna o Ma
jakowskim  i przekład wstępu do 
jego poematu „Pełnym  głosem“ 
obok dwóch wierszy Tichonowa i 
Żarowa, dalej obszerny a rtyku ł 
T. Daniszewskiego o Dzierżyńskim , 
wstęp Celiny Bobińskiej do książ
k i „O  prostym  człowieku ZSRR“ , 
omówienie zagadnień radzieckiej 
twórczości muzycznej (Zofia Lissa) 
oraz interesujące uwagi Jadwigi 
S iew ierskie j o zainicjowanych w 
następstwie rew o luc ji procesach 
ku ltu row ych  i  ich rezultatach.

Odrodzeni$ na pierwszej stronie 
,daje relację autentyczną z prze
biegu pierwszych dramatycznych 
dla rew o luc ji godzin, a w  drugim  
artyku le  omawia stosunek rew olu
c ji rosyjskie j do sprawy niepod
ległości Polski. Dalej czytamy ten 
sam a rtyku ł Erenburga, co w  K uź
nicy, wiersze M ałgorzaty A lig ie r, 
fragm ent powieści W ik tora  N ie
krasowa „S ta ling rad“ , następnie 
H enryk M arkiew icz omawia sto
sunek wybitnego a mało u  nas zna
nego pisarza M iko ła ja  Leskowa 
(1851—1895) do Polski. T rzy ko lum 
ny zajm ują wspomnienia Elsy 
T rio le t o M ajakowskim  i  jego 
wiersze. Poezję radziecką repre
zentują jeszcze Aleksander T w ar
dowski, Jakub Chelemski i  Lu dm i
ła Tatianiczewa. Część radziecką 
numeru uzupełniają k ró tk ie  i róż- 
narodne uwagi W ł. Słobodnika, M. 
K ierczyńskie j, Krzysztofa Grusz
czyńskiego, K . I. Gałczyńskiego a 
wiąże się z nią również a rtyku ł 
Stanisława Wygodzkiego „Dlaczego 
jesteśmy pa trio tam i“ .

Nowiny lite rack ie  12-stronicowy 
num er poświęciły całkowicie lite 
raturze i  sztuce radzieckiej. Stąd 
num er ten stanowi zwartą i  celowo 
pomyślaną całość, k tóra sprawia 
sympatyczne wrażenie przez p rzy 
pomnienie przedwojennych p ięk
nych num erów specjalnych „W ia 
domości lite rack ich “ . Na czele nu 
m eru d ruku ją  Now iny  obszerny 
a rtyku ł Jerzego Jędrzej ewicza 
„D ro g i lite ra tu ry  radzieckie j“ . Ja
rosław Iwaszkiewicz pisze o orga
n izacji Zw iązku Pisarzy Radziec
kich, Zofia Lissa o twórczości D y
m itra  Szostakowicza ze specjalnym 
uwzględnieniem jego V I I  sym fonii, 
W łodzim ierz Weber o teatrze Sta
nisławskiego, S iergiej Obrazcow o 
teatrze kukie łkow ym  i  kresków
ce, J. B. R ych lińsk i o Aleksym 
N ow ikow -P ribo jow i i jego ępoce. 
Z twórczości pisarzy radzieckich

(potraktowanej dosyć skąpo) p rzy- 
nęszą Nowiny  prozę W iktora 
Szkłowskiego i  M ichała Zoszczen- 
k i, Maksyma G ork ija  „P ieśń o 
zwiastunie burzy“ , wiersze M aja
kowskiego i  M iko ła ja  Asiejewa. 
Dopełnia treści a rty k u ł J. Toeplitza 
o film ie  radzieckim  i  spora garść 
recenzji. W sumie jest to ze 
wszystkich tygodnikowych nume
rów  specjalnych poświęconych 
sprawom radzieckim  chyba numer 
najlepszy. Tu Nowiny  zakasowały 
swoich konkurentów.

Twórczość n ie dała zeszytu spe
cjalnego, ale przyniosła zwłaszcza 
dw ie interesujące i  cenne pozy
cje:. autentyczną prozę morską K i-  
r ile n k i „Szumią chłodne fa le “  oraz 
szkic Aleksego Tołstoja „Ć w ierć 
w ieku lite ra tu ry  radzieckie j“ . Za 
związane z aktualną rocznicą u- 
znać należy również a rtyku ły  K a 
zim iery G rottowej „Muzeum h i
s to r ii i  rekonstrukc ji Moskwy“  
oraz Czesława Zgorzelskiego „M ic 
kiew icz w  R osji“ . Omówienie in 
nych p o zyc ji. ostatniego zeszytu te
go m iesięcznika w arto  zostawić do 
następnego przeglądu.

T aki jest odświętny plon naszej 
prasy lite rack ie j z okazji rew olu
cyjnej rocznicy. Ogólnie odnosi się 
wrażenie, że odzwierciedla on 
w ie rn ie  n ie  ty le  osiągnięcia ile 
b ra k i naszej współpracy i  ..wymia
ny  ku ltu ra lne j ze Związkiem  Ra
dzieckim. Najpozytywniejszym  fak 
tem jest, że otrzym aliśm y przy tej 
okazji trzy  cenne omówienia trz y 
dziestolecia lite ra tu ry  radzieckiej, 
k tó re  przynoszą dobry m ateria ł in 
fo rm acyjny i  orien tu ją  w  proble
matyce. (ki)

Scena z I I  aktu.

D zis ia j d y re k to rzy  te a tró w  boją 
się na ogół p ra p re m ie r. B o ją  się 
ryzyka . B o ją  się także często :— 
czego się boją? —  po p ro s tu  w y 
s iłku . W olą  iść po l in i i  n a jm n ie j
szego oporu i  dawać rzeczy stare, 
reżyserowane w e d łu g  starych, 
w yp róbow anych  koncepc ji. N ie 
różn ią  się pod ty m  względem  
zby tn io  od kucharek  czy gospo
dyń, d la  k tó ry c h  zeszłowieczna 
ks iążka kucharska stanow i je d y 
ną  podstawę ich  sz tuk i k u l in a r 
ne j. K s iążka  taka  ty m  p ra k ty c z 
nie jsze zna jd u je  w  ich  zawodzie 
zastosowanie, że je j w ca le nie

H r ö i h i e  s p i ę c i a

Sprawy widokówkowe
Z iem ie  Odzyskane w  począ tko

w y m  okresie m ia ły  rozm a ite  bo
lączk i, jedne m niejsze, d rug ie  
większe. ■ Do tych  m n ie jszych , ale 
n ie w ą tp liw ie  dosyć d o tk liw ych , 
na leża ły  —  pocztów ki. B y ła  to 
w  pe w n ym  sensie plaga. Bo cz ło j 
w iek , p rzy jeżdża jący  do ta k ie j 
czy in n e j m ie jscow ości na  Zacho
dzie na wczasy i  n ie  na  wczasy 
i  chcący s tam tąd  w ys łać w id o 
ków kę, b y ł zawsze w  rozpaczy. 
D ostaw ał bow iem  w  każdym  sk le 
pie  ty lk o  „m ie n ie  pon iem ieck ie “  
w postaci w idoczku  z jakiegoś  
B adu albo innego H irschberga, 
często gęsto jeszcze ze sw astykam i 
na „fa n a c h “ , w id n ie ją c y c h  na da
n ym  zd jęc iu .

T rzeba w ięc by ło  a lbo rezygno
wać z kupna  i  w y s y łk i,  a lbo też 
s k ru p u la tn ie  w yk re ś la ć  na pocz
tówce w szys tk ie  nap isy n ie m ie 
ckie.

Stan ten  przez ja k iś  czas w y 
g ląda ł na beznadzie jny, ale na 
szczęście —  co trzeba z uznaniem  
podkreś lić  •— zm ien ia  się obecnie 
w y b itn ie  na lepszy. W  rozm a itych  
m iastach pow ydaw ano dz ięk i in i 
c ja ty w ie  lu d z i dob re j w o li po lskie  
serie w idokó w ko w e , ju ż  to  fo to 
graficzne, ju ż  to rysunkow e.

W  p ie rw szym  zatem  rzędzie n a 
leży w ym ie n ić  Opole, gdzie jedna  
z ks ięga rń  w yd a ła  dw ie  serie, je 
dną pośw ięconą O po lu  i  oko licom , 
drugą  zaś G łuchołazom , da le j 
Je len ią  Górę, gdzie m ie jscow e  
S tron n ic tw o  D em okratyczne w y 
puściło  w  św ia t serię ko lo row ą  
o ko lic  '  K arkonoszy  (Karpacz, 
S zkla rska Poręba, pasmo Ś nieżki) 
oraz sam ej Je len ie j G óry, i  w resz
cie Ś w idn icę , gdzie znow u w  serii 
rysu n ko w e j S pó łdz ie ln ia  W y d a w 
nicza „ W a łb rzych “  pokaza ła z 
w dz ięk iem  starą a rc h ite k tu rę  te 
go m iasta  (tzn. Ś w id n icy , nie  
W ałbrzycha).

Bez, w ą tp ie n ia  za ty m i ta k  m i
m ochodem  w y m ie n io n y m i p rz y 
k ła d a m i pó jdą, a może ju ż  i  po-

J l Faust“ Gounoda
w Operze Śląskiej

Opera Śląska- wystąp iła z dawno 
oczekiwaną prem ierą czołowego 
arcydzieła operowego Gounoda 
„Faustem“ . O samym utworze o- 
perowym trudno nam m ówić ze 
specjalnym uznaniem. Problema
tyka treści, strona dramatyczna i 
dźwiękowa większości oper stoi 
na mocno w ą tp liw ym  poziomie — 
nie grzeszy ani mądrością, ani lo 
giką ani specjalną głębią. Nie 
przeszkadza to jednak, że przy u- 
m ie jętnej pracy reżysera, artysty 
i dekoratora — całość może w y
paść nader wspaniale. Tak, można 
śmiało powiedzieć, że „Faust“  był 
wyczynem wspaniałym  — przede 
wszystkim  ze względu na doskona
łą oprawę sceniczną i  balet. St. 
Jarocki, jako dekorator i  p ro jek
todawca kostium ów uzyskał i  tym  
razem doskonały smak i  w ykorzy
stał do m axim um  m ożliwości wa
run k i sceny katow ick ie j. W idzia
łem przed ,k ilk u  la ty  „Fausta“  na 
scenie Teatru W ielkiego w  Warsza 
wie. Przyznam się, że m im o ogrom 
nej różnicy w  możliwościach tech
nicznych obu scen — katow ick i 
spektakl nie ustępował warszaw
skiemu. „Noc W alpurg ii“  skompo
nowana była świetnie — ..poszczegól 
ne num ery odznaczały się odręb
ną charakterystyką i  nieszablono
wym  ujęciem tańca programowego. 
Stanisław Miszczyk, jako balet- 
m istrz i  Olga G linkówna  nareszcie 
pokazali nam coś odmiennego od 
tego, czym karm ią nas zazwyczaj 
szablonowe w staw ki baletowe. Je
den zarzu t-postaw ić można Nocy, 
a m ianow icie zbyt jednostajna kon 
cepcja końcowych fragm entów po
szczególnych num erów (wynoszenie 
tancerki). Co do prem ierowej obsa 
dy wokalnej — należy wyróżnić 
przede wszystkim  Antoniego M aja
ka w  ro li Mefista, oraz ja k  zaw
sze doskonałego w okaln ie Andrze
ja Hiolskiego w  ro li W alentyna. 
Pierwszy z n ich — nie ty lko  do
skonały śpiewak ale i aktor dał po
stać skończoną i  przekonywającą 
— u H iolskiego podziw ia liśm y prze 
de wszystkim  doskonałą dykcję i 
w ie lką ku ltu rę  głosu. Krystyna  
Szczepańska, jako Siebel dobra — 
ale pa rtja  dla n ie j nie leży zupeł
nie w  głosie. Czarną plamą nato
miast w  całej obsadzie jest niesz-

częśliwe obsadzenie Jadwigi Lachę 
tówny  w  ro li Małgorzaty i  Boh
dana Paprockiego w  ro li Fausta. 
Trochę kom icznie wygląda Faust 
w zestawieniu z kochanką serca, 
przewyższającą go przynajm n ie j o 
półtora głowy. Poza tym  Paprocki 
stworzył postać doktora tak nie 
.przekonywająco, że trudno sobie 
wyobrazić tę, bądź co bądź cieka
wą indywidualność w  tak niedra- 
matycznym ujęciu.

Resumując — prem iera dobra, a 
drobne uste rk i nie psują całości.

Ryszard Bukowski

Tydzień Katowic
17. 11. — 23 111. 1947

o d c z y t y :
17. 11. W  ramach poniedziałkowych  

im prez K lubu Literackiego od
by ł się w  sali Instytu tu  Śląskie
go wieczór autorski A n ton iego  
Gołubiewa.

19. 11. Staraniem  Sekcji K u ltu ry  i O- 
światy SOLK wygłosił w  sali In  
stytutu Śląskiego prof. Szuman 
prelekcję „O urodzie“ Współu
dział w zię li artyści Teatru  im . 
Wyspiańskiego, H alina Cieszko
wa i Roman H ierowski.

21. u .  W  sali In st, Śląskiego wygło
sił D r St. Kasztelowicz odczyt 
na publicznym  zebraniu K om i
sji N auk Filozoficz. Tow. P rzy j. 
N auk pt. „Dzieło literackie w  
świetle idealizm u i m ateria
lizm u“ .

22. 11. N a zaproszenie W oj. Rady K u l
tu ry  wygłosił Stanisław Teisse- 
yere w  sali In stytu tu  Śląskiego 
odczyt p. t. „Współczesne k ie 
runk i m alarstwa".

K O N C ER TY:
19. 11. Staraniem  Polskiego Radia w  

Katowicach odbył się w. Domu 
K ultury; koncert bułgarskiego 
zespołu wokalno - instrum ental- 

/ nego „Rosną K itk a "  z Sofii.
21. 11. W  sali F ilharm onii wystąpił

dyrygent radziecki, Konstanty 
Iw anow . Orkiestra Polskiego 
Radia wykonała pod batutą Iw a  
nowa „ V II  sym fonię1 Leningrad:, 
ką“ D ym itra  Szostakiewicza.

23. 11. W  kościele ..Zm artw ychwsta
n ia“ odbył się koncert m uzyk: 
kościelnej. W  programie utw o
ry  organowe, skrzypcowe i wo
kalne.

TE A TR :
22. 11. N a M ałej Scenie teatru  im.

Wyspiańskiego wystawiono „Siu 
by Panieńskie“ A l. F red ry  w  o- 
pracowaniu reżyserskim i insce 
nizacyjnym  W . Biegańskiego,

szły  —  inne  m iasta, na w sze lk i 
je d n a k  w ypadek trzeba tu ta j ja k  
na jka te go ryczn ie j zastrzec się 
przec iw ko  rozm a itym  oszukań
czym  m ach inac jom  tu  i  ówdzie  
p ra k tyko w a n ym . M ach inac je  te 
polegają na tym , że anon im ow i 
spryc iarze  b io rą  w id o kó w kę  n ie 
m iecką, zam azują na n ie j napis 
n iem ie ck i, a n a d ru k o w u ją  napis 
po lsk i. Tym czasem  na ta k ie j pocz
tówce w szystko pozostaje n ie 
m ieckie .

N a p rz y k ła d  m am y przed sobą 
taką w id o kó w kę  z Zabrza. U do łu  
napis n ie m ie ck i zamazany, u  gó
ry  zaś n a d ru k  p o lsk i: „Zabrze, 
Plac 24 S tyczn ia“ . A  tu  na w szyst
k ic h  sklepach, k tó re  w idać  w okó ł 
owego placu, czytam y: „K a ffe e -  
G rossröstere i“ , „S chuhe“ , „E isen- 
M asch inen“  i  ta k  d a le j i  da le j, a 
wreszcie n a tra f ia m y  na o lb rzym i 
szyld : „N . S. D. A . P .“

I  to m a być P lac 24 S tyczn ia  w  
Z a b rz u ...?  Ładne k w ia t k i . . . !

Z  ta k im  w ięc oszustwem  w id o -  
kó w ko w ym  trzeba  raz nareszcie  
skończyć, ta k  ja k  zresztą w  ogóle 
z w id o k ó w k a m i n iem ie ck im i, co 
się ju ż  samo przez się rozum ie.

A  na tom ias t na leży zabrać się 
napraw dę całą pa rą  do masowego 
w yd aw a n ia  naszych po lsk ich  w i
doków ek z Z iem  O dzyskanych.

N ie ja k i X .

muszą używać, bo zna ją ją  na pa
mięć. B y w a ją  dy re k to rzy , k tó ry m  
dane jest poza tym  w szys tk im  k o 
rzystać jeszcze z w ygód  specja l
nych. W  każdym  sezonie m ają  
szczęście pa tronow ać in ne m u  tea
tro w i, przez co zysku ją  jeszcze 
m ożliw ość pow ta rzan ia  ty c h  sa
m ych repertua rów .

D y re k to ro w i K w askow skiem u, 
k tó ry  od c h w ili o tw a rc ia  po w o j
nie te a tró w  w  B ie lsku  i  C ieszynie 
napraw dę ch lubn ie  sp isu je  się na 
za jm ow anym  przez siebie stano
w isku , za rzu tów  tego rodza ju  s ta 
w iać  n ie  można. M ożna na tom iast 
w ysunąć pod jego adresem życze
nie  częstszego w y s ta w ia n ia  p ra 
p rem ier. Ostrożność je s t po trzeb 
na, ale i  ry z y k o  p rzyda  się cza
sami. S ztuka _ G ołby weszła na 
deski T e a tru  B ie lsko -C ieszyńsk ie - 
go ja ko  p ie rw szą  p ra p re m ie ra  w 
dotychczasowym  repertua rze  po
w o jen nym  tam tejszego ośrodka, 
choć to ju ż  przecie trzec i sezon ..  . 
Ż yczym y z całego serca powodze
n ia  te j c iekaw e j sztuce polskiego 
autora, powodzenia, na k tó re  
zresztą w  p e łn i zasługuje. Ta 
życzliwość w y p ły w a  p rz y  tym  
jeszcze z w ia ry , że zasłużony d y 
re k to r, zachęcony powodzeniem  
tego d lań  w  pe w n ym  sensie „eks 
pe rym en ta lnego“  w idow iska , za
cznie częściej w ys taw iać  dobre 
sz tuk i współczesnych po lsk ich  
au to rów  dram atycznych.

K om edia  G ołby posiada t ło  h i
storyczne. A fis z  s k w a p liw ie  p o m i
ja  to  określenie . Co rob ić , ludzie, 
h is to r ii n ie  lub ią . T rzeba n iek iedy 
używ ać tr ic k ó w , b y  m óc skutecz
n ie  w a lczyć z uprzedzeniam i. A k 
c ja  dzie je się -—• ja k  sam autor 
dok ładn ie  w  p rog ram ie  podaje —• 
w  ro k u  1249, a w ięc w  czasie, gdy 

-dokonany przez Bolesław a K rz y 
woustego podz ia ł P o lsk i na ks ię 
s tw a t rw a ł i  w  op łakane w  s ku t
kach o b fito w a ł w ydarzen ia . B o 
haterem  „D z ik iego  ks ięc ia “  jest 
B o les ław  Łysy , zw any Rogatką, 
n ieodpow iedz ia lny  hu laka , k tó re 
go w yczyn y  p ijacko -m iło sne  po
s łu ży ły  au to ro w i ja ko  m o ty w  k o 
m ediowy. T ło , na  k tó ry m  rózg i y - 
w a  się akc ja  kom ediow a sztuki, 
jest ponure, zaw ażyło też mocno 
na je j atm osferze i  p rzyda ło  je j 
akcentów  satyrycznych , a nawet
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Do nabycia we wszystkich księgarniach

Prapremiera w Bielsku

»Dziki książę«
Kazimierza Gołby
tragicznych. N ie  jes t to w ięc ko 
media, na k tó rą  pa trząc trzeba się 
koniecznie i  bez us tanku  śmiać, 
nie je s tx to sztuka ty p u  beztros
k ich  fars, ale jes t to kom edia, 
k tó ra  poprzez uśm iech uczy i  w y 
chowuje. W eźm y np. pod uwagę 
ty p y  N iem ców , ukazane przez 
Gołbę w  sposób, k tó ry  uproszcze
n ie  ta k  znakom ic ie  łączy z nagą 
rubaszną praw dą. S pó jrzm y na 
zaprzedającego s ię ' im  „dz ik iego 
ks ięc ia “ . Ile ż  a lu z ji współczes
nych, ile  odnośn ików  do w y d a 
rzeń okresu o ku p a c ji k r y ją  w  so
bie głoszone ze sceny p ra w d y , w y 
pow iadane słowa i  ro zw ija n e  ze 
zdań i  fa k tó w  sytuacje. A  sy tu a 
cje  te św iadczą o n ie b y le ja k im  
w yczuc iu  sceny u  tego w yb itne go  
śląskiego d ram aturga. *

N ie  p ie rw szy  raz je d n a k  daje 
się u  niego zauważyć pew ien  k o m 
pleks, w y n ik a ją c y  z niem ożności 
pogodzenia czasem lo g ik i sceny z 
p ra w d ą  h isto ryczną . Wszędzie 
tam , gdzie ( ja k ą k o lw ie k  sztukę 
G o lby w ziąć pod uwagę) zazna, 
cza się k o n f l ik t  m iędzy ty m i dw o
m a lo g ika m i, zawsze zwycięża u 
niego lo g ika  p ra w d y  his to ryczne j, 
choćby ze szkodą d la  sztuk i. G o l
ba n ie  u c iekn ie  się do żadnego 
naciągan ia fa k tó w , choć czasem 
należałoby. W yda je  m i się, że w y 
n ik ie m  wspom nianego kom pleksu 
jes t w  om aw iane j kom e d ii je j za
kończenie. Zakończenie sz tuk i po
w inno  być i  przew ażnie je s t czymś 
w  rodza ju  k la m ry . K la m ra  zaś 
taka  czy broszka, domaga się, aby 
p rzyn a jm n ie j błyszczała, aby spra
w ia ła  przy jem ność patrzącem u 
na nią. Zakończenie sz tuk i G ołby 
n ie  zostaw ia p rzy jem nego w raże 
nia. W ydźw ięk  końcow y budz i w  
nas uczucie jakiegoś n iezadow o
lenia , że ta k  się w łaśn ie  stało. 
C hc ie libyśm y inaczej. T ym  b a r

dzie j, że je s t to przecież m im o 
w szystko kom edia. M yślę, że m oż
na by ło  jakoś tego w yd źw ię ku  
un iknąć. A lb o  sztukę wcześnie j 
zakończyć, albo dodać ja k iś  ep i
zod pogodniejszy, w ysuw a jący  
może k tó rąś  z postaci p o z y ty w 
nych  na p lan  p ierw szy, a n ie  k o 
niecznie „dz ik iego  ks ięc ia “ .

N ie  chcia łbym , aby z powodu 
tego jednego, końcowego zastrze
żenia uc ierp ieć m ia ła  m o ja  rze 
czyw ista  op in ia  o sztuce. D latego 
jeszcze raz podkreślam  je j w y 
b itne  w a lo ry  sceniczne i w ych o 
wawcze.

Jeże li chodzi o od tw órcó w  po
szczególnych ró l, to p ra w ie  w szy
scy dopisali. P. M alatyński jako  
R ogatka b y ł w e w szystk ich  swych 
zagran iach bez zarzutu . P. gnie- 
żowska ja k o  M iła , p. Kochańska 
ja k o  Bogna, i  p. Starzycka jako  
dz iew ka służebna, każda w  swoim  
typ ie , da ły  postaci udane w  każ
dym  calu. P. Now ak ja k o  Z w in ie - 
s ław  ze Św iebodzic dobry, p. Ł aw - 
ski ja k o  ry b a łt  książęcy zabaw 
n y  i  „ le k k i“ , p. W anda Chloupek 
ja k o  pacho łek -  „pacho lęca“ . P. Ci- 
rin  w  p ra w ie  m im iczne j r o l i  G od- 
f ry d a  z T u ry n g ii —  k a p ita ln y . P. 
Jarszewski w  ro l i  b iskupa w ro 
cławskiego może za spoko jny, po
w in ie n  b y ł być racze j „g rz m ią c y “ . 
P. Kosmalewski w  napó ł s ta ty 
stycznej r o l i  ks ięcia  H e n ryka  co 
p raw da  popraw ny, ale dość bez
ba rw ny.

Reżyseria Stanisława Kwasków - 
skiego w yd o b y ła  ze sz tuk i w szyst
k ie  je j w a lo ry , nada ła je j żywe 
tem po i  w ła śc iw y  s ty l. Dekoracje  
p Krassowskiego n ie  bu d z iły  za
strzeżeń i  da w a ły  sztuce w łaśc iw ą  
oprawę. Również ko s tiu m y  p. M a 
cury zadaw ala ły,

W iktor Stanisławski

H  oresponcfenc/o
Recenz|a 

nad recenzją
.. W  nr 39 (96) „O dry“ ukazała się 
pod tytu łem : „O praw dziw ą historię 
Opola" recenzja dwu książek: W ła
dysława Grabskiego „200 miast wraca 
do Polski" i  Stanisława Makosza 
„D zieje miasta Opola". A utor recen
z ji, wsparłszy się o autorytet książki 
Hausdorfera „D ie Piasten Schlesiens“ 
(nawiasem powiedziawszy jednemu z 
autorow w ytkną ł opieranie się na 
niemieckich dziełach) w ytyka  obu 
autorom cały szereg błędów, ocenia 
autorytatyw nie, z duża pewnością 
siebie, obie książki, trochę chwali, 
trochę gani.

N iestety popraw ki autora recenzji 
ro ją  się od błędów. Są wśród nich 
drobne, ale są i zasadnicze, których  
by autor uniknął, gdyby zechciał za
poznać się choćby z H istorią Śląska 
K. Piwarskiego (wyd. Instytu tu  Ślą
skiego 1947).

Oto dla przykładu k ilka  błędnych 
poprawek — na jp ierw  tych drobnie j
szych. A utor recenzji poucza, że Opo
le dostało się księciu Jarosławowi w  
roku 1179. Tymczasem fa k t ten nie 
został dotychczas w  nauce dokładnie 
chronologicznie ustalony (w  wydanej 
w  r. 1933 przez Polską Akadem ię 
Umiejętności w  K rakow ie H istorii 
Śląska, t. I  przyjęta jest data 1197/8 
względnie 1177). Skąd autor wziął da
tę 1179? Prawdopodobnie tak napisał 
Hausdorfer. A utor recenzji poprawia 
Grabskiego, że Kazim ierz opolski nie 
zm arł w  roku 1236, ale w  roku 1228. 
względnie 1230. W  rzeczywistości zaś 
zm arł w  r. 1229. Księstwem opolsko- 
raciborskim  — w brew  twierdzeniom  
autora recenzji —  nie rządziła księż
niczka wdowa W iola aż do roku 1238, 
(przy pomocy H enryka Brodatego), 
ale od samego bodaj początku rzą
dził nim  (przez pewien czas wspól
nie z ks.. Wiolą) H en ryk Brodaty, a 
ks. Mieszko nie od roku 1238 ale od 
1239. W raz z nim  rządził brat jego 
W ładysław. Popraw iając znowu Grab
skiego autor recenzje pisze, że Bol
ko I I  opolski dostał się do niewoli 
kujaw skiej w  roku 1289. B y ł to ty m 
czasem oczywiście Bolko I,  a nie I I .  
Poprawiając dalej Grabskiego autor 
recenzji pisze, żeż W ładysław Opol- 
czyk m iał trzy  córki — w  rzeczyw i
stości m ia ł ich cztery: Katarzynę, 
Elżbietę, Agnieszkę i  nieznaną z 
im ienia klaryskę w  klasztorze staro- 
budzińskim.

Przytoczone tu przykłady dotyczą 
spraw bardzo szczegółowych, n ie je 
dnokrotnie jeszcze nienależycie usta
lonych w  nauce. Znajomość ich obo
w iązuje jednak tego, kto zabiera się 
do poprawiania cudzych błędów.

Co gorszą jednak, autor recenzji 
popełnił w  swych poprawkach błędy 
w  sprawach zasadniczych. A  więc 
synowie Władysława Wygnańca od
zyskali Śląsk w  roku 1163 a nie 1162! 
A utor recenzji, polem izując z St. 
Makoszem, kwestionuje przyjęcie  
daty 1327 jako przełomowej dla dzie
jów  Opolszczyzny, argumentując swe 
tw ierdzenie w  sposób zupełnie nie 
przekonywający i niezupełnie praw 
dziwy. Rok 1327 oznacza bardzo 
istotną zmianę w  dziejach tego księ
stwa, bo zmianę przynależności pań
stwowej, ustalając mimo różnych ta
kich czy innych prób czy sympatii 
książąt śląskich ną kilkaset lat po
lityczne oderwanie Opola od Polski. 
Oczywiście, że fa k t ten nie przerw ał 
związków ku lturalnych i częściowo 
gospodarczych łączących Śląsk z 
Polską, ale przeprowadzenie podzia
łu  według tych kry te rió w  nie w y 
daje się w  ogóle m ożliwe.

Zupełnym  też nieporozumieniem  
jest proponowany przez autora re

cenzji podział dziejów  Opolszczyzny. 
Niestety p ro jekt ten nie nadaje się 
do dyskusji, jak  b y  sobie tego życzył 
jego autor, gdyż jest niezgodny tak 
z prawdą historyczną ja k  i z fo rm al
nym i zasadami przeprowadzania po
działów. Okres I,  gdy Opole połą
czone było ze Śląskiem, oddziela 
autor od okresu I I , ’ rzędów Piastów  
na Opolszczyźnie datą 1179, a więc 
datą zupełnie niepewną, n ie  usta
loną (jak  o tym  mowa była pow y
żej), najprawdopodobniej fałszywą. 
Okres I I I  (1532—1740) charakteryzuje  
autor recenzji jako: pośrednie w p ły 
w y Polski na opolszczyźnie. Abso
lutnie niezrozum iałe! Jeżeli bowiem  
chodziłoby tu o rządy k ilk u  człon
ków królewskich polskich w  niektó
rych księstwach śląskich, to by ły  to 
ty lko oderwane, krótk ie  okresy cza
su. Jeżeli zaś projektodawca ma na 
m yśli w p ływ y ku lturalne, to oczywi
ście nie można ich zamykać w  tych 
właśnie latach. M ia ły  one bowiem  
miejsce tak przed tym  okresem jak  
i po nim . Propozycje co do IV  i V  
okres unasuwają wątpliwości przede 
wsyzstkim  z punktu widzenia fo r
m alnej poprawności podziału.

Przytoczone^ tu  przykłady pozwa
la ją  wysunąć pod adresem autora 
recenzji zasadniczy postulat. Jeżeli 
chce się pisać poważną recenzję, je 
żeli chce się poprawiać cudze błędy, 
trzebą bezwzględnie doskonale orien 
tować się w  danej dziedzinie z 
uwzględnieniem  dorobku naukowe
go do dni ostatnich. W  zakresie 
dziejów Śląska (średniowiecze) za
wiera go w  pierwszym  rzędzie H i
storia Śląska t. I  i  I I I ,  Polskiej A ita- 
demii Umiejętności. Jakże autor re
cenzji mógł tego właśnie dzieła nie 
uwzględnić, ale w olał oprzeć się na 
dziele niemieckiego autora, które 
w zią ł za pracę pewną i źródłową, w  
której znalazł „dotychczas ty lko k il-

ka drobnych pom yłek“ (ciekawe, z 
czym je  porównywał!)

Z  dużą przykrością trzeba było na
pisać powyższe uwagi. Bowiem  god
nym i wszelkich pochwał są dobre 
chęci, zam iłowania historyczne i za
interesowanie dla przeszłości ziemi 
śląskiej, jak ie  w ykazuje autor re
cenzji.

A le to jednak absolutnie nie w y 
starcza. (zk)

Ziemia bez Boga
Oto dwa grube tom y historii m ałe

go miasta, zagubionego w  mrokach 
okupacji. T y tu ł: „Ziem ia bez Boga", 
autor Koppel Holzm an a książka to 
fragm ent tragedii żydowśkiej. Nie 
odważyłbym się nigdy opisać tych 
wypadków po literacku. Pamiętam  
np. dym spalonych trupów  żydow
skich. M ieszkałem  o conajm niej pięć 
kilom etrów  w  lin ii powietrznej od 
miejsca, gdzie nocami rozlewała się 
po niebie łuna sinawego koloru a o- 
dór dymu wciskał się do mieszkania 
mimo szczelnie zasłoniętych, zakle
jonych i zam kniętych okien i  drzwi 
Zbyt olbrzym i jest w ym iar nieszczę
ścia żydowskiego, aby mogło znaleźć 
się pióro dla jego opisania. A  jednak  
ludzie pisali. P isali w  nieprawdopo
dobnych warunkach, w  1 chach, na 
strychach, w  lasach a nawet właśnie 
tam wśród palących się trupów. M ia
łem w  ręce rękopis W eliczkera. Te
go samego, k tó ry  jako jedyny ocalał 
z tzw . „brygady śm ierci“ , która pa
liła tru p y  na paskach łyczakowskich  
i m ieliła w  maszynach kości ludzkie. 
B ył jeden taki, k tó ry  to wszystko o- 
pisał wierszem. Wszyscy oni ży li na
dzieją, że kiedyś po ocaleniu ogło
szą światu o tych strasznych faktach. 
Ci ludzie jakby przeczuwali, że to 
wszystko wyda się nieprawdopodob
ne i n ik t nie uw ierzy. Sam w idzia
łem na własne oczy, jak  w  południe 
na głównej u licy  policjant ukraiński 
zastrzelił żyda. M ia ł pistolet' małego 
kalibru i  nie mógł tego człowieka 
jakoś zabić. W yładował cały maga
zynek na oczach przechodniów. Sam 
widziałem , ja k  za śpiewającą dziew
czynką gonił N iem iec, dobroduszny 
pan z brzuszkiem i  cygarem. W ydzie 
rała m u się z wszystkich sił. Dobro
duszny pan zasapał się, ale jakoś od
dał dziecko gestapowcowi, który  
chciał je  odnieść do samochodu. 
Dziecko zaczęło krzyczeć, gryźć, ko
pać i żołdak nie mógł sobie z nim  
dac rady. W y ją ł więc pistolet za
strzelił dziecko a trupa w rzucił po
m iędzy żywe dzieci. Ten dobrodusz
ny pan zażywa dziś może szacunek 
wśród swoich i obcych w  Vaterlan- 
dzie, bo on przecież nie m iał nawet 
w klap ie odznaki N S D A P . Poczciwi 
ci N iem cy.

Holzm an opisał dzieje pierwszych 
akcji niemieckich w  Borysławiu. D i- 
s tiik t Galizien by ł właśnie takim  
„krajem  bez Boga“ , gdzie w  małych 
miasteczkach działy się rzeczy nie do 
opisania i nie do uwierzenia.

A utor opisał jedno miasto, k ilka  u- 
liczek i zdarzenia jednego roku. W  
dwóch grubych tomach chciał zm ie
ścić m ikroskopijny odcinek olbrzy
m iej tragedii swojego narodu. Holz
man nie jest literatem  ale chciał lu 
dziom um ożliw ić przeczytanie swo
je j książki. Zaczął od powieści, ale 
te sprawy nie mieszczą się w  żad
nym w ym iarze a tym  bardziej po
wieściowym. Dlatego widać, jak  w  
m iarę pisania, sama treść rozsadza 
książkę, jak  olbrzym ieje. Książka z 
powieści zamienia się w  jeden krzyk  
protestu i  właściwie nie kończy się. 
W dygresyjnym  zakończeniu autor 
przyznaje się, że niema sił do dal
szego pisania. N iem a je j, bo tragedia 
żydowska wcale się nie skończyła. 
Płyną okręty — widm a do brzegów  
Palestyny a ludzie nie mogą odna
leźć ojczyzny i  miejsca na ziem i.

Jan Brzoza
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